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Bunt Czechów przeciw Niemcom
Krwawe starcia w Zlinle i Ktadnie
(STRAW A, 9. 6. Kiuo- głosy oburzenia całej widowni i p rzerw a nika dźwiękowego, przedstaw iającego  pod kordonem kinoteatrM ORAW SKA OSTRAW A, 9. 6. K ino­

te a try  św ietlne w Czechach i  na M ora­
wach sta ły  sic o sta tn io  terenem  deniou- 
*■'1 aey j an tynlem ieckich  publiczności czo 
• k i e j .  Wszelkie niemieckie dodatki propa­
gandow e i tygodnik i dźwiękowe, spotyka 
ją  sic z energicznym i p ro testam i czesk;eii 
widzów. Pojaw enie sie na film ie żołnie­
rzy  lub oficerów niem ieckich w ywołuje

Dni „Miotektoratu*4 — 
p o f l c z o f t e

PARYŻ, 9. (i. W dobrze po inform ow a­
nych kołach politycznych stw ierdzają , że 
dni »p ro tek to ra tu*  niem ieckiego w Cze­
chach i na M oraw ach są policzone i że 
w krótce już zniknie ta  reszta, pozornej 
zresztą niezawisłości obu tych krajów .

Sądzą, że zam ordow anie sierżan ta  nie 
roieckiego, za k tó re  władze niem ieckie 
czynią odpow iedzialnym  cały naród cze­
ski, będzie pretekstem  do w cielenia Czech 
i M oraw do Rzeszy.

Przyltźń  w łisk o -h is ip ań sk a
Mowy Mussolinlego I Sunnara
RZYM, 9. d. PAT. Mussolini wydał wczo 

ra j  wieczorem w Pałacu W eneckim  hankie! 
na cześć bawiącego w Rzymie hiszpańskiego 
m in ’stra spraw  wewnętrznych Sunnera. W 
ezasie obiadu szef rządu włoskiego wygło 
sił przemówienie, w którym  powiedział ni- 
Innym i:

Uczucia braterstw a, jak ie  żyw ą nawza 
jem  dla siebie W łochy i H iszpania, znalazły 
potw ierdzenie w porywie, z jak im  młodzież 
w łoska pośpieszyła do w alki pod sztandara­
m i h iszpańskim i. W łochy, które ani na 
•hw ilę nie w ątpiły o zwycięstwie gen. 
F ranco, są dziś dum ne z bitew, stoczonych 
i w ygranych u boku H iszpanii. W łochy 
p ragną istnienia H iszpanii silnej m ilita rn ie  
i duchowo lak, iż może ona liczyć zawsze 
n a  realną : aktyw ną przyjaźń włoską.

W  odpowiedz; min. Sunner podniósł dziel­
ność żołnierzy w łoskich których 4 tys. zgi­
nęło w H iszpanii i w yraził wdzięczność, 
jaką zdaiTem jego — naród hiszpański żywi 
dziś dla narodu włoskiego. Przyjaźń hiszpań 
sko-włoska — zakończył mówca — będzie 
p rzy jaźn ią wieczną, bowiem opiera się na 
b raters tw ie broni.

losy oburzenia całej widowni j p rzerw a 
uje filmu.

Na tym  tle doszło w tych dniach do 
krwawego zajście w klinie na Morawach 
i odczas w yśw ietlan ia niem ieckiego tygod

u ik a  dźw iękow ego, p rz e d s ta w ia ją c e g o  pod 
p isan ie  p a k tu  n iem iecko  - w łosk iego . - -  
W obec o lb rzy m ie j a w a n tu ry  w y w o łan e j 
p rzez Czechów zaw ezw ano oddział pogo­
tow ia G estapo, k tó ry  otoczy) zw arty m
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O L E S I Ń S K A
PO KRÓTKICH A CIĘŻKIC H  CIERPIENIACH, APATRZONA  
ŚW. SAKRAMENTAMI, ZM ARŁA D N IA  O CZERWCA 1939 R.
W y p ro w a d z e n ie  d ro g ic h  n a m  Z w ło k  z k a p lic y  s z p ita ln e j  SS. Św. 
E lż b ie ty  w K a to w ic a c h  n a s t ą p i  d n ia  11 c ze rw ca  t. j. w  n ied z ie lę  o 
g o d z in ie  15.30 do K o śc io ła  p a r a f ia ln e g o  N . M . P a n n y  w  S osnow cu , 
poezem  z teg o ż  k o śc io ła  o dbę  cizie s ię  p o g rzeb ’ n a  c m e n ta rz  m ie jsco ­
w y  o g o d z in ie  17-ej.
N ab o żeń stw o  ża ło b n e  za d u szę  Z m a rłe j o d p ra w io n e  z o s ta n ie  w po­
n ied z ia łek  12 cze rw ca  o g o d z in ie  8 ra n o  w  kościele  w S osnow cu .
N a sm u tn e  te  o b rzęd y  z a p r a s z a ją  K re w n y c h . P rz y ja c ió ł  i Z n a jo m y c h  
Z m a rłe j, p o g rą ż e n i w g łę b o k im  sm u tk u

C Ó R K A , 21 K r  [ R O D Z IN A .

kordonem k ino tea tr i przeprow adził kon 
tro łę  wszystkich osób.

T łum  robotników czeskich, w ykorzy­
stu jąc  zamieszanie, zaatakow ał oddział 
po lic ji niemieckiej, raniąc jednego a po­
licjantów  ciężko w głową, drugiem u zaś 
łam iąc nogę. Zawezwany oddzja! w ojska 
i po lic ji dokonał licznych aresztow ań. — 
Społeczeństwo czeskie stosuje n a jro zm ait 
sze środki propagow ania h a se ł antyuie- 
micckjch.

W P radze  u G ro tu  N ieznanego Żołnie 
rza na S tarym  R ynku grom adzą sją u- 
ftaw icznie tłum y Czechów, medłąc sję i 
sk ładając  świeże kw iaty.

i

Przestań  się marfwić, 
Chwila szczęśliwa, 
Gdy się napijesz
T Y S K I E G O  piwa

Stan oblężenia w Kładnie
SMrakoffssSkie rozporządzen ie /%leuruśha

PRAGA, 9. 6. W rzenia rewolucyjne obje 
ły. obecnie okręg Kładna i okol cy. Jest to 
wielki ośrodek przem ysłu górniczo-hutnicze 
go, to też wśród elementów robotniczych pa 
now ało tu już oddawna w ielkie wrzenie. Ro 
botnięy w idzieli, jak  masowo wyrzuca się 
ich towarzyszy z pracy i wywozi na ciężkie 
roboty do Niemiec. Również stosunki żywno 
ściowe w K tadn 'e stały  sic nie do zniesienia 
Ustawicznie dochodziło do utarczek z oku­
pantam i. Punktem  kulm inacyjnym  tych 
sta rć było krw aw e zajście, jakie rozegrało się 
w czoraj w jednym  z lokali nocnych w 
Ktadnie. M ianowic e został tam zastrzelony 
w achm istrz niem ieckiej żandarm erii W il­
helm  Kuidst. W  starc iu  tym  została ranna 
jedna osoba, która dogorywa w szpitalu.

M r.io  natychm iastow ego pościgu nie 
zdołano schwytać sprawców zas trze le n i 
żandarm a.

Na wiadom ość o zajściach Neurath 
w ydał nakaz ogłoszenia stanu oblężenia w 
całym  okręgu Kładna. Zamknięto wszy 
stk ic k ina, teatry i szkoły. Niemcy zwra 
cają zwłaszcza baczną uwagę na młodzież 
szkolną, k tóra ustawicznie dem onstruje prze 
c ’wko okupantom .

Wszystkie domy muszą być zaUnkmęte 
o godz. 8 wieczorem, a przechodniom nie 
wolno ukazywać się na ulicach miasta do g. 
5 rano. Wszystkie okna muszą być zamknie 
te. Dziś w7 nocy wyruszyły na miasto pa 
trole wojskowTe żandarmerii niemieckiej, 
które strzelały wszędzie do otwartych okien.

Niemcy dokonują masowych a reszto 
w7ań. Przez całą noc pędziły przez m iasto 
sam ochody wojskowe, a Ges ja  po dokony­
w ało rew jzyj i aresztow ań.

Zwolniono naty ch m iast burm istrza i 
cały zarząd m iejski. Zachodzi obawa, ż?

burm istrz  i wszyscy rad u j m iejscy zosta 
ną zestanj do obozów koncentracy jnych .

S jlne oddziały policyjne otoczyły ko­
szary policji czeskiej w K ładnje  i odebra 
ły polic jan tom  czeskim broń.

N eurath  w ydał też drakońskie rozpo­
rządzenie, w k tó rym  pow iada.

»Jeśli w p ią tek  do godz. 8 wieczorem 
nie znajdą się m ordercy, będą stosow a11® 
dalsze represje.

K ładuu grozi nałożenie kon trybucji i 
masowe zesłania do obozów koncentra­
cyjnych.

O baw iają się również, że tłuszcza nie 
(niecka rzueti się na m iasto  j będzie bez­
karnie rabować sklepy i podpalać dom y 
patriotów  czeskich. W śród ludności cze­
skiej pan u je  straszliw e w zburzenie, tak  
iż należy przypuszczać, że sy tuac ja  zao­
strzy  się jeszcze hardziej.

Każdy powinien obejrzeć imponujący d F o r ’o i& e ^ r  P o l i p i e /  W ę j r ^ i « / ó r c 2 0 / c l  m s

Wystawie Polskiego Przemyślu, Handlu i Rzemiosła w Sosnowcu
przy ul. 1-go Maja Nr. 23.

C eny biletów: normalne. 5 0  gr., grupowe 2 0  gr., dla dzieci i wycieczek szkolnych 10 gr,
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Groźny zatarg japońsko-angielski
Czy anglik Tinkler nadział się sam na bagnety japońskie?

LONDYN, 9. 6. PAT. — Rząd brytyjski 
przywiązuje niezmiernie poważne znaczenie 
do incydentu, jaki wydarzył się w Szangha 
ju  i w którym Anglik Tinkler został śni er 
teinie zakfóty bagnetami przez marynarzy 
japońskich.

Tinkler, zdaniem konsula brytyjskiej® -v 
Szanghaju, ranny został w czasie bójki, ja 
ka wybuchła w przędzalni, gdzie uzbrojeni 
agitatorzy zaatakowali chińsk ego nadzór

r,; wobec czego japońska marynarka zOata 
ła wezwana dla zaprowadzenia porządku.

Według opinii wyrażonej w japońskim 
konsulacie w Szanghaju, Tinkler zm'erzyl 
do oficera marynarki japońskiej z rewol­
weru, a nawet strzelił, wobec czego Japoń 
czycy działając w samoobronie rozbroili go.

’ ,,Czyn Tinklera był rozmyślną obelgą wo 
be’{• Japończyków i poważną prowokacją wo 
bec japońskiej marynarki*' — stwierdzić

miał członek konsulatu japońskiego w 
Sza^gvaju, dziwiąc się jednocześnie, że 
Anglika poprostu nie zastrzelono na 
tnirjscu.

W innych kołach japońskich zaprzeczo­
no, jakoby Tinkler m iał być zakłuty, twier 
dząc, że nadział się on sam na bagnety, ota 
czających go marynarzy.

U Tinklera. gdy przewieziono go jeszcze 
żywego do szpitala w Szanghaju, stwierdzo

Prus Wschodnich i Helgoiandu
B ER LIN , 9. 6. RAT. .V oelkjscher Bso- 

baibter*' w artykule wstępnym pióra płk. 
Diltmara p sze o rozbudowie fortyfikacji w 
Ri iwach Wschodnich, dodając, iż niemie 
ckie czynniki ni atouajwe nie mają zamiaru 
poświęcać Prus Wschodnich, które są N em 
com potrzebne ze względu na wydajność go 
spodarki rolnej. Artykuł, zaopatrzony w 
mapę Prus Wschodnich, zaliczyć, należy do 
licznych wystąpień prasow ych/ mających 
na celu uspokojenie opinii publicznej nie 
m ’eckiej.

BERLIN, 9, 6. PAT. Urzędowo komuni 
kują, że z powodu for ty fiko wania Helgolan 
du zakazano obywatelom państw obcych 
przypzdów ' na \M spą oraz korzystania ze 
statków, których droga prowadzi przez 
Helgoland. ■

BERLIN, 9. 6. — W  związku z artyku 
łem płk. Dittmara „Voelkischer Beobachter*1 
o znaczeniu fortyfikacji Prus Wschodnich, 
należy dodać, że autor przypomina, że już 
w roku 1914 decyzję oddań a tego kraju 
Rosjanom  podczas wstępnych' operacyj wo 
jennych uznano za niemożliwą, zarówno z 
punktu widzenia strategicznego, jak i moral 
nego Prus Wschodnich. Każdy atakujący — 
pisze płk. Dittmar — granicy Niemiec od 
Wschodu i każdy nacierający w kierunku 
środkowego biegu Odry Uczyć musi od stro 
ny Północy, ma silny opór na całej długości 
linii Prus Wschodnich. Wymaga to oczywi 
ście ufortyfikowania tego kraju, co pociąga 
za sobą poważne wysiłk'.

To też obecnie Prusy Wschodnie stano­
wią od 1933 roku wraz z Królewcem praw 
dziwą cytadelę, wzniesioną przy pomocy sił

wojskowych i ludność cywilnej, która jest 
paty wiązaną do swego kraju na śmierć i
życia. Najsilniejsze fortyfikacje, w posta 
ci dobrze zamaskowanych betonowych 
ośrodków oporu dla karabinów maszyno

wych i artylerii znajdują się w okolicy Lo 
cu i są — zdaniem autora nie do zdobycia 
Artykuł ten ma wszelkie cechy wpłynę:cia
na uspokojenie opinii niemieckiej w Prot 
siech Wschodnich.

no trzy rany kłute brzucha, jedną głowy i  
jedną ranę nogi. W  czasie operacji — mi 
mo której jednak Tinkler zmarł z ran żoł- 
n erze japońscy trzymali straż przed salą o-
peracyjną.

Wobec powagi incydentu konsul brytyj­
ski w Szanghaju złożył we czwartek osobi­
ście protest u Japońskiego konsula.

6-go czerwca brytyjski ambasador w To 
kio wysunął w japońskiem M. S. Z uwagę 
na aktywność pewnych Japończyków w wy 
woływaniu strajków i na niepowzięc:e ze 
strony władz japońskich kroków, celem u- 
łrzymania prawa i porządku.

»Kowale — 
Łańcuszniki«

na stałą robotę mogą się zgłosić.
Oferty pod nr. pow. gazety.

100-lecie huty „Zgoda” na Śląsku
Piękna uroczystość jubileuszowa

W generalnej dyrekcji „Wspólnoty In 
teresów*1 w Katowicach odbyła się kouferen 
cja prasowa na której omawiano sprawę u- 
roczystości 100-lecia ’’sinienia huty ,.Zgo 
dn“ w Świętochłowicach należącej do kon­
cernu „Wspólnoty Interesów'*. Zagaił kon 
ferencję przemówieniem gener. dyr. Brach.

Po przemówieniu zabrał głos dyr. inż.

Doi rzański, który w dłuższym przemowie 
niu omów’1 historię i działalność huty 
„Zgoda**.

Następnie odbył się pokaz filmu wyko 
nanego przez P. A. T., a charakteryzujący 
bezpośrednio pracę w hucie „Zgoda“ .

Na konferencji z ramienia generalnej dy 
lekcji wzięli udział: ćfyr. Brach, dyr. Po

Nie tak nie zdoW Pad, jak piękna i 'czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodeteńeay. 
Tysiące Pad zawdaiąoza wyzbycie słą plegdw. plam, 

stosując

K R E M ,  M Y D Ł O  1 P U D E R

L A C T O L M W ”99
ŻĄDAĆ W SZ Ę D Z IE

Co mówiei naoczni świadkowie
o katastrofie pociągu w Pruszkowie?

WARSZAWA, 9. 6. — Kolejarze prusz­
kowscy, którzy byli naocznymi świadkami 
katastrofy,gdyż znajdowali się w tragicznym 
momencie w budvnku zwrotniczego, odle­
głym zaledwie o kilkanaście metrów od 
miejsca wyp*>'" »■ lak opisują ostatnie ehwi 
1« przed it A'.-dem:

Pociąg jechai z wielką szybkością. Gdy 
minął już Iglicę parowóz nagle skoczył pio 
nowo w górę i obróciwszy się w powietrzu, 
runął na tor. Za parowozem z ogłuszającym 
hukiem runęły wagony. Z pękniętego ko 
U.i parowozu buchnęły kłęby pary i dymu. 
Jednocześnie niemal błysnął zielony, oślepia 
jący płomień. Parowóz straszną siłą zde­
rzenia wyleciał tak wysoko z toru, że zerwał 
rozpięte nad nim przewody wysokiego na 
pięiia trakcji elektrycznej, przez co nastą 
piło krótkie spięcie.

Kolejarze rzucili się na ratunek ran­
nymi. W jednym z wagonów, opowiadają, 
znaleźliśmy zabitych: mężczyznę, który
trzymał w objęć’ach chłopca, najpewniej 
syna. Wyglądało to tak, jakgdyby w stra 
sznej chwili zderzenia ojciec chciał obronić 
swe dziecko przed śmiercią.

W innym wagonie kobieta, której nazwi 
ska nie ustalono, została przecL-tn na pół. 
W wagonie restauracyjnym inna * ofiar zo

Stała przebita metalowemi okuciami okien 
nymL

Jeden z najlżej rannych pasażerów wyż 
szy urzędnik jednego z ministerstw opowia 
da: „Wracałem z C eszyna do Warszawy.
Wsiadłem do pociągu w Zebrzydowicach. 
Nie wiem dlaczego wybrałem wagon czeski. 
Może dlatego, że zatrzymał się w miejscu, w 
ktćrem stałem na peronie. Za Skierniewica 
mi wyszedłem z przędz atu na korytarz. By 
ło strasznie gorąco. Radziwiłłów, Grodzisk, 
Miianówek, Brwinów mijaliśmy szybko. Do 
jeżdialiśmy właśnie do Pruszkowa... Nagle 
poczułem gwałtowne hamowanie. W chwilę 
później silne zachwianie się wagonu. Instyn

klownie wyczułem niebezpieczeństwo. W tej 
samej chwili rozległ się straszliwy trzask. Z 
przerażeniem zobaczyłem, że nasz wagon 
wjeżdża ze straszliwą siłą na wagon poprzed 
ni. Ściana tego wagonu zbliżała się coraz 
bardziej do mnie. Odruchowo cofnąłem się 
do przedziału i skulony rzuciłem się na 
ławkę. Odczułem ból w kolanie. Starałem
się wydostać, jednak nadaremnie. Po dłuż
szoj chwili usłyszałem głosy z zewnątrz. 
Dopiero teraz uświadomiłem sobie, że to 
katastrofa. Wydobyto mnie stosunkowo 
szybko. Byłem zdaje się jedynym pasaże­
rem tego wagonu, który wyszedł z katastro 
fy z nieznaczuemi tylko obrażeniami.

morski, dyr. inż Dobrzański, mgr Jałowie 
eki i mgr. Dolnicki.

Uroczystość 100-lecia huty ,,Zgoda“ ob 
chodzona będzie dziś według następującego 
programu: godz. 9.00 zbiórka uczestników 
uroczystości w Świętochłowicach na teren e 
huty ,,Zgoda“, godz. 9.20 poświęcenie 
sztandaru załogi Zakładów budowy maszyn 
huty „Zgoda**, godz. 9.30 msza św. którą ce 
lebrować będzie ks. biskup St. Adamski, 
godz 10.30 powitanie uczestników uroczy 
stości jubileuszowych przez dyrektora inż, 
Dolrzańskiego, 10.35 referat inż. J. Latkow 
skiego, 10.50 wręczenie dyplomów i podar 
ków pracownikom z okazji 25—40-lecia 
nieprzerwanej pracy, 11.05 przemówien!a, 
poczem zwiedzanie zakładów' i wyświetlanie 
filmu, godz. 13.30 wspólny posiłek zaproszo 
pyih gości i załogi zakładu, godz. 15 festyn 
dla załogi, godz. 19 weczór towarzyski w 
kasynie „Wspólnoty Interesów** w Chorzo­
wie — Batory ul. Kościelna,

Z zemsty za zwolnienie
z pracy

ZAMORDOWAŁ CtłKKĘ WŁAŚCI­
CIELA m a j a t k u

W marcu tego roku popełniono ohydne 
morderstwo na osobie Adeli Masłowskiej, 
córce właściciela majątku Nadarzyć pod 
Wrześnią. Przez 3 mies'ące władze nie mo 
gły wyjaśnić tej zbrodni dopiero ostatnio 
ujęto sprawcę morderstwa, jest nim 18-letni 
robotnik Wieczorek, syn szwajcara zatru­
dniony u pp. Masłowskich.

Powodem zbrodni była chęć zemsty, po 
nieważ Masłowscy m ’eli zastrzeżenia doty 
czące jego pracy, którą w rezultacie mu wy 
powiedzieli. Wieczorek był dwukrotnie 
zatrzymywany, ale z powodu braków dowe 
du winy zwalniany z aresztu.

Obecnie zgromadzono przeciwko niemu 
tyle dowodów, że Wieczorek przyznał się 
do popełnionej zbrodni.

Na szpaltach pism

In teresu jące w ynurzenia prof. K rzyża 
nowskiego cy tu je  »K u rie r  Polski*. W y­
b itn y  nasz ekonom ista oświadczył, że

»uważa on «dalszy dopływ kap ita łu  
zagranicznego, do F o lsk i za zupełnie 
pewny*, lak, że Już dzisiaj powinm*my 
prow adzić taką  po litykę gospodarczą, jak'

gdyby »pożyczka zagraniczna już w pły 
nęła*

Pism o dodaje do tego następujący ko 
wentarz: 

»Można stąd wnioskować, że fjnalizacja 
pertraktacyj o pożyozką zagraniczną dla 
Polski jest bliska j że w grę wchodzić tu

fcędą sum y poważne, a w jkażdym r a ­
zie takie, k tóre  zaważą na naszym ro i 
woj-u gospodarczym . Jaskó łką , zw iastu ją  
cą nadejście nowych pieniędzy z zag rau i 
cy, jest francuska  pożyczka e lek try fik a ­
cy jn a  w sum ie 60 mjlionbw zł.

Obecnie m ówi się o pożyczce ang ie l­
skiej*.
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wielka niewiasto na
Pertraktacje jakie prowadzi obee 

r*ie Z. S. R. R z paiistw am i demokra­
tycznym i obudziły specjalne zaintere­
sowanie armią czerwoną, co dc. której 
kursują najbardziej razmaite i naj­
bardziej sprzeczne sądy.

Powszechną uw agę zwraca fakt 
olbrzymiego wzrostu budżetu w ojsko­
wego Z. S. R. R., który z 27 m i’iar- 
dów w roku ubiegłym wzrósł w roku 
bieżącym do 40.985.000.000 rubli. Fakt 
len w skazyw ałby raczej na to. iż ar­
mia czerwona przedstaw ia poważną 
i realną siłę. Z drugiej jednak strony  
ietroeje szereg zjawisk, które w sto 
sunk u do usilnie przez w ładze sowiee 
kie reklamowanej potęgi armii budzić 
muszą pewną nieufność.

Tak więc w łonie armii czerwonoji 
nie w ygasły  jeszcze ferm enty, krwa­
wo stłum ione w roku 1937. W skazuje 
na fakt nagiego usunięcia szefa  
sztabu — Szaosznikow a i dowódcy 
okręgu syberyjskiego — A ntoni u k a. 
Jeszcze wyraźniej, objaw ten w ystę­
puje w marynarce sow ieckiej, gdz’e 
rui przestrzeni ostatniego półtora roku 
usunięty został komisarz m arynarki 
- Frinow skij, zastępca kom isarza — 
Fm irnow-Swiet.łowski j , naczelnik za­
rządu politycznego m arynarki — M.
P. Szaposznikow  i dowódca P ity  na 
Pacyfiku — K iriejew .

N astępnie sprawa ogólnego w y ­
szkolenia żołnierza ciągle jeszcze 
przedstawia się w armii czerwonvj 
niezadawałająco. N ieustająca w resz­
cie bolączka w szystkich  rodzajów bro­
ni i w szystkich form acyj czerw  .r.oj 
armii jest sprawa karności i (lyscy- 
plm y, która w wielu garnizonach  
szwankuje bardzo poważnie, czego 
dowodem są nieustanne alarmy gazet 
no ten temat.

Spraw a dyscypliny jest specjalnie  
ni*.zadawalająca w  marynarce, gdzie 
najczęściej się zdarzają fakty^ n iew y­
konyw ania rozkazów oficerów, nie 
oddawanie honorów przełożonym itd.
O! jaw y braku karności zanotowano  
aaivet w bardziej od innych zdyscypli 
n-oranych obu armiach dalekowschod­
nich.

W syluacji tej można więc posta­
wić pod znakiem zapytania zarowno 
wartość dowództwa i korpusu oficer­
skiego jak i stan moralny i ducha 
bojowego żołnierza sowieckiego.

W szystkich tych niedociągnięć w 
czerwonej armii nie pokryje nawet 
deszcz orderów jaki spadł na w szy­
stkich uczestników zeszłorocznego star 
°ia  na granicy sowiecko-mandżursk ej 
pod C zang-K u-Feng. U czestn icy ci 
zostali odznaczeni orderami bojow y­
mi, których wykazy od szeregu m ie­
sięcy zajm ują dosłow nie całe gazety  
sowieckie. Fakt nagrodzenia orderami 
w szystkich  bez w yjątku  uczestników  
ttosunkow o nieznacznego ostatecznie 
starcia granicznego nie ma precedensu  
w historii żadnej innej arm ii i nie 
fz ic a  najlepszego św iatła  na wartość 
bojową czerwonej armii. |

Armia ta dotychczas przedstawia ; 
się jako w ielka niewidom a, której w ła |  
ficiwt- oblicze ujawni dopiero komecz- |  
u ość jej użycia na w ypadek poważne- |  
go konfliktu. I,

W. w. I

U w a g a  — g r a c z e  loteryjna
W  zw iązku ze zmianami, wprowadzonymi da planu gry 45-ej Loterii, 
każdy zam awiający losy do I-ej k lasy w znanej i szczęśliw ej kolekturze

K A F T  A  L A
otrzym uje jako załącznik do losu w yjaśn ien ie  

D Y R E K C JI PO L SK IE G O  M O NO PO LU LO TERYJN EG O , p. n.:

Na czym polega plaa 4 5 -e j  Loterii Klasowej
Zam ówienia na losy do I-ej k lasy prosimy kierować na adres:

W,  ft A F T A Lv ¥%atowic&t OyrcKcvjna 2
Listowno zam ów ienia za ła tw ia  się odw rotną pocztą. K onto PK O . Nr. 804 061.

KATASTROFA SAMOLOTOWA 
W NIEMCZECH

W ojskow y sam olct w czasie lotu ćwi 
ezebrego nad m iejscowością U elubauseu 
uległ k a ta s tro fie  Spadający sam olot spo 
wodował pożar k ilku  domów, Załoga, 
sk ładająca  się z 3 oficerów lotnictw a, po 
niosła śmierć.

OMAL NIE ZATONIECIE ŁODZI 
PODWODNEJ 

Łódź podw odna «0 10» zderzyła się 
w czasie ćwiczeń z krążow nikiem  ,Sum  
tra s . Uszkodzenia łodzi podw odnej są sto 
Punkowo niew ielkie, tak  że zdołała o ra  
o w łasnych siłach dojść do portu  Nieuwe 
diep.

Wyczyny niemieckie na froncie hiszpańskim we własnym ośeriełleiłu
We wtorek, 6 czerwca — jak pisaliśmy 

— odbyła się przed kanclerzem Rzeszy o- 
statnia defilada niem eckiego korpusu ocliot 
nici ego w Hiszpanii, który po trzyletnich 
walkach na półwyspie Iberyjskim wrócił Jo 
Niemiec. W zw’ązku z tym, jeden z dowód­
ców oddziału lotniczego, przydzielonego do 
korpusu, a nazwanego „sępami , Hellmuth 
Volkmann. ogłasza na łamach prasy niemiec 
klej wspomnienia z okresu walk hiszpań­
skich dając jednocześnie zarys historii nie-

c l'tiUĄ 
fli- i es' !e c u p se *

mieckiego korpusu ochotniczego >v Hisz­
pan i '

„Legion 5ępów" (Condór) rzucony został 
nn front hiszpański w listopadzie 1936 roku 
gdy okazało się, że n c móżna liczyć na 
szybkie zwycięstwo narodowych wojsk łiisz- 
pnńskich.

Tak podkreśla generał Hellmuth Volk 
mann. znajdujący się w Hiszpanii od oliwili 
wybuchu wojny domowej korpus ochotniczy 
uTmiecki pod wodzą pułkownika Warli- 
rnonla, w skład którego wchodziły eskadry 
myśliwskie i wywiadowcze ciężka bateria 
przeciwlotnicza i dwie kompanie wozow 
pancernych, brał udział w walkach pod Al- 
cazarem, odznaczył s ę w bombardowaniu 
ważnych ośrodków przemysłowych oraz w 
starciach z eskadrami lotnictwa republikan

skiego. Ośrodkiem korpusu była grupa lot 
•lików niemieckich, którzy już w końcu 
lipca 1936 r., tj. prawie bezpośrednio po wy­
buchu wojny domowej, udała się z Ham­
burga drogą morską do Kadyksu, mając ze 
soln 20 samolotów transportowych Junkersa 
craz pewną lość samolotów bojowych. Sa­
moloty Junkersa zostały użyte do przetran­
sportowanie z Maroka hiszpańskiego 15 tys. 
żołnierzy do Andaluzji, łącznie z bronią 
amunicją ■ artylerią. Uzupełnione nowym’ 
eskadrami lołnczym i niemieckie oddziały 
ochotnicze sformowane zostały w osobny 
legion pod komendą generała Sperrle. Odtąd 
..Legion Sępów’” brał udział we wszystkie! 
ważniejszych akcjach bojowych na froncie 
hiszpańskim. Przerzucany z jednego odcinka 
fiontu na drugi, w zależności od m sji mu 
powierzanych, legion niemiecki przeżył nie 
jeden trudny dzień w walce z technicznie 
doskonalszym lotnictwem republikańskim  
którego podstawą były aparaty francuskie i 
rosyjskie. W miarę przedłużanie się wojny 
tomowej wzrastało doświadczenie wojenne, 
stanowiące dziś jedną z najcenniejszych zdo­
byczy n endeckiego udziału w lej wojnie 
L u d n y  teren operacyjny, przedzielony łań­
cuchami górskimi, narażający lotnika na 
ustawiczną zmianę prądów powietrznych i 
temperatury, stanowił trudną do przebycia 
próbę dla lotnictwa nicm eckiego, które tu 
na ziemi hiszpańskiej swe doświadczenie bo­
jowe, pozwalając jednocześnie dowództwu 
niemieckiemu na coraz pełniejsze udoskona­
leń a swych prototypów. „Sępy" miały swe 
miejsca postoju w Sevili i Salamance skąd 
podejmowały swe raidy do portów wybrzeża 
republiki lub do ważnych przemysłowych 
ośrodków, znajdujących się pod władzą rzą ­
du walenckiego. Jednym z krwawszych epi­
zodów, którymi ..poszczycić*4 się może eska­
dra „sępów" jest bombardowań e Almerii 
Przez 14 godzin na miasto to padał grad 
bomb z samolotów niemieckich, zawieszo­
nych nad bezbronnym portem republiki. 
O tym epizodzie generał Volkmann nie pi­
sze, chętnie natonLasl opowiadają sobie o 
nim w Berlinie, cytując go jako dowód siły 
niemieckiej i bezwzględności. W Almerii 
nie pozostał kam eń na kamieniu, ale to tyl­

ko dlatego, że wojska republikańskie nie 
miały dostatecznie silnego lotnictwa by 
,,sępów" przepłoszyć.

Przelatując z jednego krańca Hiszpanii 
na drugi lotnicy n emieccy musieli często 
pi konywać wysokości ponad 4000 metrów. 
Aktywny udział wziął legion niemiecki w 
walkach pod Bilbao. Wzgórza, otaczające to 
mUsto, zamienione zostały przez repubł - 
kańskie Wojska na prawdziwą fortecę. Be­
tonowe schrony i stanowiska dla artyderii i 
karabinów maszynowych zdawały się z góry 
przesądzać wynik ofenzywy h szpańsko-nie- 
mieckiej na to miasto. A jednak umocnienia 
te przełamano, dzięki aktywnemu udziałowi 
eskadry „sępów", która ciężkimi burzącymi 
bombami zmiotła umocnienia, rażąc załogę 
w litach .pikowych" ogniem karabinów ma­
szynowych. Akcję samolotów niemieckich 
pop orały niemieckie działa przeciwlotnicze, 
które okazały się doskonałe nie tylko w 
walce z samolotami, ale skuteczne także w 
zwalczani’* celów przyziemnych.

W tym trzydżiestomiesięcznym okresie 
walk. podkreśla gen. Volkmann, wiązała się 
m edzy żołnierzem lhszpańskim i niemiec- 
k .n trwała przyjaźń, która trwać będzie 
dłużej, niż wspomnienie wspólnie przeży­
tych walk.

ŻYDZI - UCIEKINIERZY BEZ PRAW A  
LĄDOWANIA POPEŁNILI 

SAM oJSTW O
O śmiu żydów uciekinierzy z Niemie.1 

w tym  6 mężczyzn i 2 kobiety, k tórym  
odmówiono praw a lądow ania w Egipcie, 
popełniło  zamach sam obójczy, zażyw a.ą 
trucizny. Z atru tych  przewieziono do szpj 
ta  la.

PŁONĄCY SAMOLOT W PADŁ  
DO RZEKI

W ydarzyła się w pobliżu m iejsco­
wości L ieksa, w południow ej F in land ii 
k a ta s tro fa  samolottowav Sam olot, k tó ry  

odbyw ał lo t okrężny stan ą ł w płom ie 
niacb j ru n ą ł z wysokości 100 metrów 
do rzekj L ieksa. P ilo t i 5 pasażerów  po 
niesii śm ierć na m iejscu.

H u m o r  pol i tyczny
JAK DŁUGO.

Dwóch starozakonnych z ożywieniem 
rozmawia. W ten jeden pyta drugiego:

—- Jak długo Hitler będzie podno'il
ledną rękę?

—  ?
— Aż do wojny.
- -  Dlaczego?
— Bo podczas wojny podniesie obie.

W KAWIARNI »BEI HITLER*
Rzecz dzieje się w  kawiarni berlińskiej, 

ilćrej właścicielem jest brat kanclerza Hitle
r a .

— Proszę o kawę, tylko bez śmietanki—
liówi gość do kelnerki.

— Niestety, zabrakło nam śmietanki.
Może pan pozwoli kawę bez mleka

i

1  t a l

A ? f  ' i
: v : - % ̂  tź 3 ® ;

m ■ r Ł * n
J a k  p isaliśm y, onegdaj w W arszaw ie P a n  p rem ier i m in is te r spraw  wewnętrznymi gen. Skladkow skj dokonał ak tu  u ro ­
czystej deko racji k rzyżam i Zasługi bohatersk ich  oficerów i szeregowych straży pożarnej, którzy z najw yższym  poświe­
ceniem i narażeniem  własnego życia przeprow adzili w dn iu  8 hm. akcję ra tunkow ą przy gaszeniu pożaru  nowego dw or­
ca głównego. N a zdjęciu  z p raw ej strony m om ent dekoracji przez pana p rem iera  oficerów j szeregowych straży  pożarnej 
na pl. M arszałka P iłsudsk iego  w W arszaw ie Z lewej* strony  uroczysty  ak t dekoracji przez pana  p rem iera  rannych  s tra ­

żaków w szpitalu  D zieciątka Jezus w W arszaw ie. ,
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W dniu 7 Lui. odbyła się w Izbie Przemy 

dow o-Handlowej w Sosnowcu — pod prze 
vodirctwem wiceprezesa Izby P. Jaguczań- 
lkiego — przy współudziale starosty powia 
‘owego J. Boxy, dowódcy pułku w Będzinie 
ołk. Kijowskiego, dyrektora Izby mgr. K. 
Gadomskiego oraz przedstawicieli Unii Pol- 
»k:tgo Przemysłu Górniczo-Hutniczego i 
Towarzystw Przemysłowców w Sosnowcu, 
Częstochowie i Zawierciu — konferencja w 
yprawie pomocy ze strony przemysłu dla ro 
dzin rezerwistów, rekrutujących się spośród 
robotników zakładów przemysłowych, powo 
lanych na ćwiczenia wojskowe.

Po otwarciu konferencji przez przewod- 
a czącego głos zabrał starosta Boxa, który 
w obszernym przemówieniu scharakteryzo­
wał trudną sytuację niektórych rodzin rezer 
wistów.

Wprawdzie w poszczególnych ośrodkach 
już zostały powołane do życia komitety lo- 
ialne o charakterze patronatów nad rodzina 
iii rezerwistów, potrzeby jednak są tak du 
że, e możliwości pomocy kima tetów stosun 
kowo niewielkie, tak, że postanowiono do 
tej akcji zaprosić i sfery gospodarcze, re­
prezentowane przez Izbę Przcmysłowo-Han 
<J!cwą.

Pod adresem przemysłu zrzeszonego i 
lie/.rzeszonego wysunięto prośbę, by:

1) dla zachowania cągłości ubezpiecze­
nia chorobowego przedsiębiorstwa przemy­
słowe wpłacały do Ubezpieczalni Społecznej 
składki za robotników, odbywających ćwi 
czci1 la wojskowe, oraz by

Ozień spółdzielczości
W SOSNOWCU

. niedzielę dnia 11 bm. w całej Pol- 
,. spółdzielczość obchodzi swe święto. W. 
zw iązku z tym  powszechna spółdzielnia 
spoż. w Sosnowcu zaw iadam ia w szystkich 
spółdzielców, że p ro g ram  uroczystości 
jest n astępu jący : godz. 8.20 — zbiórka na 
ul. D zikiej nr, 8, godz. 0 — wym arsz z 
o rk ies trą  23 pal. na nabożeństwo do ko­
ścioła św. Tomasza, godz. 10 — przem arsz 
pochodu przez ul. Orlą, R ejm onta, Żytnią 
Dziką, Orlą, B ędzińską na plac spółdziel 
tz y , godz. 10,30 — odegranie hym nu spól 
dzielczego przez o rk iestrę  wojskową. P rze  
m ów ienie prezesa rady nadzorczej p. L. 
Sulikow skiego oraz przem ów ienie wicepr. 
rady  nadzorczej T. W onera. O degranie 
hym nu  narodowego, godz, 11.30 — zakoń­
czenie — rozdanie m ateria łu  propagando 
w ego. O liczne przybycie spółdzielców u- 
prasza zarząd.

 oOo—

Program święta
WF. i PW . w SOSNOWCU

P rzypom inam y jeszcze raz program  
-w ięta W F. i PW . w Sosnowcu, które od 
będzie sj? w dniu 11 bnn tj. ju tro .

Godz, 8,20 — zbiórka organizaeyj na 
stadionie PW . w Sosnoweu ul. A leja, 
godz. 10 — nabożeństwo w kościele p a ra ­
fialnym  W NM P., godz. 11.15 — zbiórka 
przed ratuszem , godz. 11,30 — ra p o rt ob­
wodowemu kom endantowi PW . kpt. Ko- 
m aoderow i, godz. 11.40 — przem ówienie 
wygłoszone przez posła Z. Nowarę. godz, 
1110 — defilada.

P ro g ram  sportow y.
Od godz. 14 do 17.30 na stad ionie W F 

i PW. boisku P o licy jnym , boisku U nii 
— zawody, strze lan je  o m istrzostw o m. 
Sosnowca. Po zawodach nastąp i rozda­
nie nagród.

2) zapewniły rodzinom rezerwistów po­
moc bądź to przez zastępcze zatrudn enie 
członków ich rodzin, bądź też przez udziela 
nie im pewnej pomocy materialnej według 
stawek, przyjętych przez Patronaty.

7. kolei głos zabrał dyrektor Izby Gadom 
ski, który zaznaczył, że aczkolwiek w kon 
kretnym wypadku chodzi o okręg powia
tów będzińskiego, częstochowsk ego i za­
wierciańskiego, tyra niemniej jednak nie 
wąipi, że akcja pomocy ze strony przemy 
słu rozszerzona zostanie na cały teren woj. 
kieleckiego, które już tyle razy dawało wy 
raz swemu społecznemu wyrobień u.

Następnie przedstawiciele poszczególnych 
organizaeyj przemysłowych zdali sprawozda

nie z prac lokalnych komitetów, podkreśla 
jąe przy tym, że mimo niemożności — z u 
wagi na brak upoważnień a — powzięcia 
przez nich w chwili obecnej wiążących u- 
chwał, uznają w całej rozciągłości potrzebę 
tego rodzaju pomocy, nie wątpiąc, że prze 
rnysł ustosunkuje się pozytywnie do tej 
tak aktualnej akcji, która przyczyn: się w 
konsekwencji do dalszego, ściślejszego zbU 
żenia pomiędzy pracodawcą a pracowni­
kiem

Po przedyskutowaniu tych kwestyj na 
terenie poszczególnych organizaeyj, Izba 
Przemysłowo-Handlowa w Sosnowcu, któ
rej pozostawiono gestię w tej m erze,
zajmie się realizacją podjętej akcji.

M o s ia  usrucla-Bo&wclnqii 
99g» A  L  A  i  S  O J E  B A  W S E ' *

tel. 614-72 SOSNOW IEC, UL. SADOW A 8 teł. 627-81

zawiadamia, la  0 6 R 0 D  LETNI 
JUZ ZOSTAŁ OTWARTY

Codzienire od godziny 20-tej (niedziele i święta od 17-tej) koncertuje zna­
komity zespół Mariana Kresowskiego.

Najprzyjemniejsze miejsce rozrywko* e na terenie Zagłęb a i Śląska.

I

)

B z a m i  r o B n i c z ą g
na wystawie w S osnow cu

Dowodzenie, jak ie  osiągnęła W ystaw a 
Polskiego P rzem ysłu , H and lu  i  Ezemio- 
sła Zagłębia D ąbrow skiego w Sosnowcu 
przeszło wszelkie oczekiwania.

Teren W ystaw y odwiedza codziennie 
około 3 tysiące ludzi, a w ubiegły czwar 
i«k liczba zwiedzających przew yższyła 
cy frę  10-cju tysięcy.

N ależy także zanotować wielką ilość 
wycieczek, których do te j pory  było na 
W ystaw ie przeszło 7(1 z całego wojewódz­
tw a kieleckiego i Śląska.

W śród kobiet zwiedzających W ystaw ą 
w ielkie zain teresow anie wzbudza ha la  
rolnicza, w k tó re j zgrom adzoue są ekspo- |

n a ty  kółek rolniczych, Związku P ań  Do­
mu, Spółdzielni, Izby Rolniczej i in. — 
W ystaw ione tam są ciekaw e zestaw ienia 
t. zw. tżelazuych porcyj» na wypadek 
wojny które każda dobra gospodyni win 
na mieć przygotow ane, pokazany .jest 
rasow y drób, rasowe k ró lik i, nowocześnie 
urządzone kuchnie i wiele innych rzeczy 
mogących zainteresow ać każde, gospody­
nię. H ala  ta  poświęcona wyłącznie ro l­
nictwu, w arzyw nictw u j ogrodnictw u wy 
głąda bardzo malowniczo i całkow icie u- 
zupelnia silnie reprezentow any przem ysł 
ciężki, handel i rzemiosło.

C l e s f e
Sezon budowlany nie jest za b oga i/ 

Gdzieniegdzie wznoszą się mury nowo- 
budującego się domu, na pociechy że je­
dnak j u nas się buduje. Buduje się, ale 
jak?

Szerzy się pono nagminnie bezprawny 
sposób omijanja przepisów budowlanych 
Mianowicie roboty ciesielskie wykonują 
ludzie, którzy nie mają do tego żadnego 
prawa. Robi się to tak: bierze się jakie 
goś majstra, który już w yszedł z old *- 
gu» i za drobną opłatą taki majster pod­
pisuje deklarację, że niby to on będzie 
wykonywał dane roboty. Roboty zaś fak 
tyczuie prowadzi przedsiębiorca nie ma­
jący do tego uprawnień.

I tak odchodzi tandetna robota, be* 
odpowiedzialności i co najważniejsza * 
pominięciem przepisów.

Temu stanowi rzeczy należałoby by 
wypowiedzieć walkę. w'im

  oOo— -

l*rzg ąłośsw Shig
ECHA MOCY I CHWAŁY W PROCKA 

MACH POLSKIEGO RADIA
Przez cały sezon letni Polskie tłu dpi 

nadaje  specjalne audycjo, »Echu mocy 
i chwały*, k tóre  m ają nam  przypom inać 
szczególnie p ięknie epizody z  naszej 
h isto rii.

I\a audycje z tego cyklu  sk ładają  się 
fragm enty  z dziel historycznych, pam ięt 
ników, listów', rozkazów' wojskowych, i 
t.P. a nieruz znajdzie się tam również .la 
knś ciekawa anegdota historyczna.

Każdy epizod je s t zam kniętą całością 
podkreślającą na przykładach z dziejów 
cechy rycersk ie  polskiego narodu, mę­
stwo, braw urę i um iłow anie honoru

D otychczas nadano fragm enty  zw ią­
zane z bitw'ą pod Raszynem, z w alkam i 
Krzywoustego o B ałtyk, z epoką napoje 
ońską. pow staniam i i inne. N iektóre z 
tych  fragm entów  były uzupełniane przez 
odpowiednią ilu strac ję  muzyczną.

»Echa mocy i chwały* nadaw ane są 
mniej więcej dw'a razy w tygodniu  i sla 
nowi ciekaw e urozm aicenie letniego pro 
graniu.

■ oOo----

Nie chciała żyć
Wczoraj usiłowała popełnić samobójstwo 

przez zażycie większej ilości esetneji (oet* 
wej 19-Ietnia Helena Wróblówna.

W stan e ciężkim przewierzono ją do 
szpitala na Pekinie. Przyczyna tragicznego 
kroku Wróbtówny nieznana.

Zuchwały napad rabunkowy na przechodnia
Trzech rzezimieszków powędrowało za kratki

Powracającego po północy z pracy Stani 
sława Rajszczaka (Dąbrowa Górnicza, ul. 
Wiejska 8) zaczepił na ul'cy Staszica znany 
nn terenie Dąbrowy rzezimieszek, 23-łetni 
Sylwester Rydz, idący w towarzystwie 
dwóch innych podejrzanych osobników i

wspólnie z nim : zażądał od Rajszczaka da 
nia mu pieniędzy na wódkę. Steroryzowany 
przechodzień wydał posiadane kilka zł. zło 
czyńcom, z których jeden zabrał jeszcze Raj 
szczekowi zegarek.

Zawiadomiona o zajściu policja, ujęła

Strajk robotników przy budowie
drogi państwowej Olkusz-'Bolestaw

w  dn. 7 bm. w ybuchł s tra jk  robotn i­
ków, za trudnionych  przy budow ie nowej 
naw ierzchni klinkierow ej na szosie pań­
stwowej Olkuszu - Bolesław, prowadzo­
nej przez K link ierow nią będzińskiego 
"\Vydz. Pow iat, w Grudkowie.

Z astra jkow ali wszyscy robotnicy w 
liczbie około 150 osób, żądając popraw y 
zarobków.

s t r a jk  przy budowi-e drogi Olkusz- 
Bukowuo trw a  w dalszym  ciągu  przy 
czym robotnicy odm aw iają w ydania na 
rządzi pracy.

Do s tra jk u  przyłączyli się rotobniey ka 
m ieniołom ów i  be ton iark i zarządu m iej 
skiego w Olkuszu.

prócz Rydza dwóch nnych sprawców napa­
ści na Rajszczaka, mianowicie 28-letniego 
-lóztfa Imielskiego (Dąbrowa Górnicza, Na 
rulowicza 50) i 23-letniego Piotra Ki w ora 
ful. Szwedzka 53), sprawcę zaboru Raj- 
szczakowi zegarka.

Przeciwko hultajskiej trójce odbyła się 
rozprawa w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu, 
który skazał Kiwiora na półtora roku wiję 
z enia, Rydza na rok aresztu i Imielskiego 
na pół roku.

Auto osobow e
POTRĄCIŁO ROWERZYSTĘ.

O negdaj uległ nieszczęśliwemu wypad 
kowi 59-letni Józef Todora, zam ieszkały 
w D ąbrow ie przy ul. Okrzei 37. Totlor 
jad ąc  na row erze przez Zagórze został po 
trącony przez auto  osobowe prowadzona 
przez szofera Józefa  W ąsa z Chorzowa, 
doznając ciężkich obrażeń cielesnych. Od 
wieziono go natychm iast do szpjtala.
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Koncert na FON.
W BĘDZINIE

W  B ędzin ie  w  k in ie  »Nowoścj< odbyt 
się koncert połączonych chórów  Tow arzy­
stwo Artystycznego w Będzinie i TowarZy 
siwa Muzycznego w Dąbrowie Górniczej 
por! batu tą prof. K. Guzikowskiego i mgr. 
R, Burłackiego —  przy współudziale p. Izy 
C esie lsk ie j śpiew i p. Kuchcińskiego — a 
kom paniam ent oraz p. A. Szynkowskiego — 
wiolonczela prof. A. Guzikowskiego - akom 
parliam ent.

C iek aw y m  je s t  fa k t, że m im o liczno 
go an o n so w a n ia  o koncerc ie  j  o ta k  w znio 
s ły m  celu , ta k  ja k  w D ąbirow ie w dn iu  8 
czerw ca rb . rów nież  i w B ędzinie, może 
w  m niejszym , s to p n iu , szerszy  ogół spo 
ej.eóstw a n ie  w y k az a ł dosta tecznego  za­
in te re so w a n ia  k o n ce rtem . W  szczególno 
śej zaś spo łeczeństw o żydow skie wykaz.a 
ło  zu p e łn ą  obojętność , g dyż  by ło  re p re  
zeu to w an e  dosłow nie  p rzez  3 osoby.. A 
szkoda bo k o rzy ść  b y ła  p o d w ó jn a: po
p ie rw sz e  cel sam ego  k o n ce rtu  i po  d ru  
g io  poziom  a r ty s ty c z n y  u tw orów  wyko 
n an y c h  przez po łączone pow ażne zespoły  
■'j iew acze i so listów .

 oOo------

W. Z a w i e r c i a
(z) K RA D ZIEŻ PIE N IĘD ZY . M ieczysla 

wowi N. z Myszkowa skradziono z k ie ­
szeni około 100 zł.

U sta lo n o , że k ra d ie ż y  te j dokonała 
dziew czyna le k k ieg o  p ro w a d ze n ia  się 
I r e n a  R em belska. R em helska  osadzona 
z o s ta ła  w  areszc ie  m ie jsk im  w Z aw ierc iu

Z  O l f c g i s z q

(z) K A M IE N IE M  W  G ŁO W Ę Do kom i 
s a r ia tu  P . P . w Z aw ie rc iu  zg ło siła  sic P- 
B ro n is ła w a  C iszew ska., Zam . w Z aw ie r­
ciu  p rz y  u l. Smużne.i 48, k tó ra  złożyła 
zam e ld o w an ie  w sp raw ie  rozbic ia  je j gło 
w y  k am ien iem  n a  u]. M arsza łkow sk ie j 
p rzez  K az. M a ty ję  (K rzyw a 3)

Świętokradztwo
W  Ł A N A C H  W IE L K IC H

W  nocy  na 7 bin. n ieznan i sp raw cy  do 
s ta l i  s ię  p rzez okno do kośc io ła  p a ra f ia !  
nego  w Ł an a ch  W ie lk ich , gm . Ż art:ow ies 
(o lkusk ie), skąd  sk ra d li  k ie lic h y , m on­
s tra n c ję , p a ty n ę  i tp . kośc ie lne  p rzedm ie 
ty  pozłacane . K o m u n ik a n ty  zo s ta ły  po­
ro z rzu c an e  n a  W ielk im  O łta rzu .

W a rto ść  sk rad z o n y ch  p rzedm io tów  wy 
nosi około ty s ią c  zł.

N ieza leżn ie  od tego  złodzie je  sk ra d li  
sk a rb o n k ę  z zaw arto śc ią  k ilk u n a s tu  zło 
ty ch .

(O) O D R ZU C O N E P R O T E S T Y  W y-
d " ia ł pow ia to w y  w O lkuszu  ro z p a try w a ł 
w  dn. 7 bm. tr z y  p ro te s ty  p rzeciw ko  
o s ta tn im  w yborom  do r a d y  m ie jsk ie j w 
O lkuszu . o

W ydzia ł p o s ta n o w ił w y stą p ić  do sta  
ro s tw a  z w niosk iem  o o d rzucen ie  p ro le  
s4 ów .

(o) O D ZN A C Z E N I B R Ą ZO W Y M  
K R ZY ŻEM  Z A S Ł U G I za p racę  s trze lecką 
z o s ta li cz łonkow ie ZS.: pp . Zenon F ro m k  
i S ta n is ła w  G lanow sk i z O lkusza, o raz 
E d w a rd  C hodorow sk i z P ilic y .

Miałka loteria fantowa PCK.
I P IE L G R Z Y M K A  NA JA S N A  GORĘ

W  ram a ch  ty g o d n ia  P C K  odbędzie 
się  w O lkuszu  (na p l. M a rsz a łk a  P i łs u d ­
sk iego) w dn. U  bm w ielka lo te r ia  fan to  
w a z ce n n y m i w y g ra n y m i, ja k  drzew o 
(po m etrze), d ę tk i do row erów , m ąk a  (po 
15 kg.) p iłk i i  tp . Co d ru g i los w y g ry w a .

Z o k az ji pośw ięcen ia  ry n g ra fu  m a tk i 
B osk iej n a  J a s n e j  Górze, za rząd  P C K  w 
O lkuszu , u rzą d za  w dn. 11 bm . p ie lg rz y m  
ką członków  j sy m p a ty k ó w  P C K . do Czę 
stochow y. Odjazd pociąg iem  ra n n y m  (po 
m iędzy  4 a 5-tą) p rz y ja z d  o 23-ciej tego 
sam ego  d n ia . K oszta p rze jaz d u  w ynoszą 
sł. 5.— Zapisy p rz y jm u je  k a n c e la r io  P C K  
7 O lkuszu codziennie do soboty  w łączn ie.

Z  rozkoszy egzotycznych, 
podroży

korzystać m ogą tylko ludzto bogaci. I Ty 
możesz 8łanqć w ich rzgdzie. wygrywaj qg 
na  los I-szej klasy 45 Loterii, nabyty w nie* 
zmiennie s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

C  W o l a i i s k a
Centrala: W arszaw a, N ow y - Świat 19
O d d z ia ły  w W ar3zaw i9. W ilnie i K rakow ie. Z a m ó w ie n ia  
z a m ie js c o w e  z a ła tw ia m y  o d w ro tn ie .  K o n to  P. K. O. 7192. 

Ciągnienie rozpoczyna się 20 czerwca r. b.

Szajka paserów sosnowieckich
została przykładn e ukarana

W  Sądzie Okręgowym w Sosnowcu odby I sosnowieckich, którzy bądź przyjęli na prze 
ła  się rozpraw a przeciwko szajce paserów  | chowanie, nabyli, bądź pomagali w ukryciu

/W e r  I r o w c i e  p ę t a c y

Przewlekają się pertraktacje
t  zawarcie ukłifti zbiorowego w przemyśle piekarskim

Od szeregu m iesęcy  pracownicy p iek ar­
scy w Zagłębiu wałczą o zaw arcie umowy 
zbiorowej, jednak dotychczas bezsku teczn i. 
K ilkakrotne konferencje pom iędzy czeladni 
kam i, a w łaścicielam i p iekarń ń ’e dały re 
zultatu.

W  dniu wczorajszym inspektor pracy w 
Sosnowcu zwołał konferencję w tej spraw ie.

Przedstaw iciele w łaścicieli p :ekarń  w 
toku pertrak tacy j oświadczyli, że n ie  m ają 
pełnom ocnictw  do zaw arcia układu. W obec 
tego pertrak tacje zostały odłożone do p :ątku 
przyszłego tygodnia.

Jutro  o godz. 9.30 w sali 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w So 
snowcu przy ulicy M ariackiej Nr. 1. odbę­
dzie się zebranie pracow ników  piekarskich, 
zwołane przez Związek P iekarzy Zjednocze­
n ia Zawodowego Polskiego w Sosnowcu, na 
którym  zostanie złożone sprawozdanie z kon 
ferencji, odbytej w dn iu  7 czerwca rb. w 
Inspekcji P racy w Sosnowcu, w sprawne za 
w arcia umowy zbiorowej w piekarnictw ie 
Zagłębia Dąbrowskiego.

f f
C a s i e —łE & fśeassm aaśs  /« r o*r“
S c s r o w lc c ,  ul. S -go  Maja S.

le i. 81-90162-735 Podziemia 62-791.

Od J. czerwca 1939 program  a rty styczny  „S A V 0  Y ‘ u“ : 
LIŃSKA WANDA tancerka — solistka 

Ł U K J A N S K A  — KALINOWSKI ulubieńcy Sosnowca 
znowu w k ra ju  po odbytym  tournee na Południu E uropy 

ARNO COLLIN węgierski W IE L K I M AC-czarodziej.

Codziennie w K A W IA R N I „SA V 0Y ‘ułi będzie się popisyw ał ARNO 
COLLIN’ w gadzinach między 19 i 20 przy  cenach niepodwyższonych.

Wiadomości bieżące
Sobota

Czerwiec

D*ii: Bogumiła 
Jutro: Barnaby 
Wschód słońca: 8,50 
Zachód słońca 19,50

Dyżury aptek  w Sosnowca
Dziś d y żu ry  nocne p e łn ią  n as tęp u jąco

a p te k i:
Z. M atcrnego , ul. W aw el 10.
H. R ogow ski, ul. M ałachow skiego  12 
C. T ruszkow sk i, u l. P iłsu d sk ieg o  46 
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Teatr miejski w Sosnowcu
Dziś o godz. 20 p o p u la rn e  p rz e d s ta ­

w ien ie  ko m ed ii w  3 a k tac h  D. N icodem ie 
go  p t. »G ałganek«. C eny m ie jsc : p a r te r  
od 1 zł. do 1.30, a m f i te a tr  55 g r, g a le r ia  
25 g r . B ile ty  w cześn iej do n a b y c ia  w 
B iu rz e  P o d róży  O rbjs.

W  n iedzie lę  d n ia  11 bm. o godz. 16.30 
i 20.30 dw a p rz e d s ta w ie n ia  kom edii p t. 
c J u t io  im goda». B ile ty  w cześn iej do n a ­
b ycia  w B iu rze  P o d róży  O rbis.

— Z A B A W A  W  P S A R A C H . D n ia  U  
bm. odbędzie s ię  zabaw a ta n ec zn a  p. n, 
^Z aczarow any  las* . L as  będzie ilu m in o ­
w any , b u fe t n a  m ie jscu , o rk ie s tra  dobo­
row a, w y śc ig i w w orkach  kosz szczęścia 
i  w iele  in n y c h  n iesp o d zian ek . Z ysk prze 
znaczony  n a  obozy d la  h a rc e rz y  77 d ru ­
żyny.

— Z E B R A N IE  P O D O F IC E R Ó W  R EZ 
W  C Z E L A D Z I. W  n iedzie lę  w lo k a lu  w ła 
»nym  odbędzie się  m iesięczne zebran ie  
członków  Z w iązku podoficerów  rezerw y  
w Czeladzi. P oczą tek  z e b ran ia  o godz. 10

rzeczy z wiedzą o ich pochodzeniu ze ś tu a  
łej kradzieży, dokonanej niedawno temu w 
sklepie Rajzmanów przy ul. Modrzejowskiej 
45. Łupem złodziei, którzy w łam ali się 
do sklepu od strony podwórza za pomocą 
wybicia otworu w ścan le , padła bielizna i  
garderoba, w artości kilku  tysięcy złotych.

Sąd skazał: W iktora W iniarczyka (ul.
Tnbelna 29), — na trzy lata więzienia i 250 
zł. grzywny, zarządzając jednocześnie um « 
szczeń i e W iniarczyka po odbyciu kary w za 
zakładzie dla niepopraw nych przestępców, 
- -  Jana Studziżbę (ul. Mierosławskiego 7), 
— na półtora roku w ięzienia i 100 zł. 
grzywny, F lorentynę Kuczerową {Kuźnica 
5) — na osiem miesięcy więzienia i 300 zło 
tych grzywny, Elżbietę Studziżbę (ul. M o 
resławskiego 7) — na sześć miesięcy więzio 
nia i 50 złotych grzywny. Antoniego Kowal 
skiego (ul. Piłsudskiego 62) —  na dwa m a 
siące aresztu i Bronisławę W olną (ul. Szpi­
talna 3) — na 50 złotych grzywny'.

Surowy i przykładny wyrok sądu został 
przyjęty przez licznie zebrane audytorium  
z widocznym zadowoleniem.

Oskarżonych o włam ań e do sklepu Ruj 
zmanów W iktora Chucherkę, mieszkańca 
Modrzejowa i  Ludw ika Kobuszewskiego (So 
snowier, Dekierta 12), sąd dla braku dowo 
Jów winy uwolnił.

Ujęcie przestępcy
Z B IE G Ł E G O  7- W IĘ Z IE N IA

P o lic ja  sosnow iecka u ję ła  onegflaj n ia  
ja k ie g o  B łaż e ja  W a lc za k a , k tó ry  n iedaw  
no zb ieg ł z w ięz ien ia  w Sosnow cu, gdzie 
m ja ł do odbycia  k a rę  1 ro k u  za  zadan ie  
ciężkich  uszkodzeń c ia ła . W alczak  zb ieg i 
podczas w y k o n y w an ia  ro b ó t pod R adochą

O ńógdaj p a tro l  p o lic y jn y  n a tk n ą ł się  
na n iego , gdy  ten w s ta n ie  podchm ielo­
nym  w raca ł do sw ego m ieszk an ia . O dpro 
w adzono go  spow rotem  do w ięzien ia.

 oOo-----

-  S T R Z E L A N IE  N I  D Ę B O W E J GÓ­
R ZE. Z arząd  Z. S. n a  D ębow ej Górze u- 
rządza w d u j u 19 bm, od godz, 14 do 18 
s trz e la n ie  z b ro n i m a ło k a lib ro w e j na 
s trze ln ic y  w łasn e j p rz y  u l. L ipow ej n r . 7 
<10 s trza łó w  ku chw ale  O jczyzny*. B ie­
lą c y  udzia ł w s trz e la n iu  m ogą uzyskać 
O. S. g d y  u z y s k a ją  w y m ag a n ą  ilość p u n k  
tćw . D la  n ie u m ie jąc y ch  s trze lać , n a u k a  
na m iejscu .

-  S T O W A R Z Y S Z E N IE  B. W IĘŹN IÓ W  
PO L IT Y C Z N Y C H  W  SO SN O W C U  poda 
je  do w iadom ości sw ym  członkom , iż  
te rm in  ogólnego zeb ran ia , k tó re  s ię  m ia ­
ło się  odbyć 11 bm. zo s ta ł p rzełożony  n a  
n iedzie lę  18 bm., a  to  z pow odu obebodzo 
ltego w ty m  du iu  w ca ły m  k ra ju  sD n ia  
spółdzielczością. Z eb ran ie  odbędzie się  w 
Z ąbkow icach  w sa li D om u Ludow ego.

P o ż o r  4  ( f o m ó u /
w Trze Dieslawicach

Dnia 7 bm. o godz. 12 we wsi Trzebiesła 
wice, gminy W ojkowice Kościelne od 
skry z kom ina, pow stał pożar w zabudowa 

n 'ach  Bzowskich Jana i W iktora a następ 
nW 'ogień przeniósł się na inne zabudowa 
nia.

Spaliły się 4 domy i 9 stodół wraz ze 
sprzętem  gospodarskim na szkodę: Jana i

W  która Bzowskich, S iudyki M arianny, 
W ojdasa Mateusza, W ojdas M arianny, P ie­
karczyka Stanisław a, Kalety Tomasza, Swa 
body Józefa, Siudyki Jana i  Siudyki W ła 
dysława.

Straty wynoszą 26.000 zł. Budynki były 
drew niane, kryle słomą.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Ekspresem kursującym na lin ii Rzym—  
Budapeszt jedzie marcbesa Gr m ani w tow:i 
rzystwie Polki Zofii Barskiej. Grimani to­
warzyszy pułkow nik Rosso. W  w agonie do­
konano m orderstwa, które przypadkowo  
wykrywa Barska.

Śledztwo prowadzone przez Soprona, 
szefa wydz ału bezpieczeństw a, wykrywa  
narzędzie zbrodni, setylet i ustala, że zam or­
dowanym  ma być zbankrutowany bankier 
rzym ski Luizzi Torcello, który w iózł znacz­
ną ilość pieniędzy.

O becn:e sędzia śledczy przesłuchuje pa­
sażerów wagonu sypialnego, w którym d j-  
konano morderstwa.

Z przesłuchanych najw ięcej podejrzanym i 
w ydali się Barska i kelner wagonu restau­
racyjnego. Znikn ęcie w łaściciela koncernów  
prasow ych Amerykanina Stanleya, zmus ło 
policję  i redakcję do pow zięcia kroków w 
celu odszukania go.

Dr. Olsza znajom y Barskiej czyni roz­
paczliw e w ysiłk i by udow odnić jej n 'ew in- 
ności. Porusza biuro detektyw ów  by zbadało 
sprawę, jednak w yw iadow czyni kom prom i­
tuje się posądzeniem marchcsy o dokonanie 
zabójstwa.

Prywatny detektyw rzym ski, który śle­
dził zamordowanego bankiera, nagle znika. 
P olicja szuka w yjścia z sytuacji, która co 
raz w ięcej w ikła się.

Urząd śledczy n ie  m oże w yjaśn ić tajem ­
nicze Zniknięcie prywatnego detektywa.

Badano ściśle Zof ę Barską, która n ie  
przyznaje się do udziału w zam ordow aniu  
bankiera w łoskiego. Redakcję budapeszteń­
skiego dziennika odwiedza fryzjer m archcsy 
C iappelletto, który prowadzi badania na 
własną rękę wraz z prywatną dedektywką.

Z hotelu „H ungar:a“ w  tajem niczych  
okolicznościach znika marcbesa Gr m ani. 
Pułkow nik Rosso posądza o m orderstwo  
jasnow idza, który jednak m ści się, wydając 
pułkow nika w ładzom  za w spółudział w mar 
derstwie bank era. Znaleziono przy n im  fu­
terał od sztyletu, którym  dokonano morder­
stwa. Barska zostaje zw olniona z w ięzienia  
W ładze natrafiły na ślad, że sztylet był po­
chodzenia japońskiego i przedstaw iciel w y­
działu śledczego aresztuje japończyka.

 T)Oo-----
47)

Japończyk  stał jak  skam ieniały. 
Na jega  gładkiej, sm agłej tw arzy nie 
d rgnął żaden m uskuł. W  oczach tylko 
zapłonęły niespokojne ogniki.

— O co jestem  oskarżony? — za 
p y ta ł z wysiłkiem.

— Czy przyznaje pan, że ten przed 
m iot jest pańską własnością? — In ­
spektor pokazał m u sztylet, k tóry po 
służył za narzędzie mordu. .

Japończyk rzucił okiem na sztylet, 
potem przyglądał się przez parę se­
kund swemu pomocnikowi i — nic nie 
odpowiedział.

— Sztyletem  tym  posługiw ał się 
m orderca bankiera Torcello w w ago­
nie sypialnym . Poniew aż przedm iot 
ton jest pańską własnością, pode jrze­
nia, iż jest pan winny, lub współwinny 
dokonanej zbrodni, nasuw a się samo 
przez się.

— W yciąga pan wnioski zbyt po­
śpiesznie — N agai uśm iechnął się iro­
nicznie. — Gdybym chciał kogoś za­
mordować, to nie dobierałbym  sobie 
tak  niezręcznego wspólnika, k tó ry  po­
zostawi mój bilet w izytow y w postaci 
narzędzia zbrodni. Nie woziłbym też 
z sobą podobnych sztyletów, by n ik t 
ju ż  nie m iał w ątpliw ości co do pocho­

dzenia tego narzędzia. To chyba 
jasne?

— Ale faktem  jest, że sztylet po­
chodzi z pańskich zbiorów.

— W cale tem u nie przeczę. T ak  
jest, sztylet ten został mi skradziony,, 
ale o tym , do czego użył go spraw ca 
kradzieży, nic mi nie wiadomo.

— Tak, to praw da — w trącił się 
H arry  — sztylet ten został nam  sk ra­
dziony. J a  sam również mówiłem to 
panu, gdy udaw ał pan przede m ną 
repo rtera  i tak  obłudnie wychwalał 
pana Nagai. - -  H arry  nie ukryw ał 
swego oburzenia na policjanta.

— To. że mówiliście jedno i to sa­
mo, nie dowodzi niczego, bo mogliście 
już poprzednio przygotować swe od­
powiedzi. Dlaczegóż pan nie zameldo­
wał o kradzieży?

— Jeżeli chce pan  szczerej odpo­
wiedzi, to służę. Nie wierzyłem 
w to, by moje zameldowanie miało 
jakikolw iek skutek, poza wzywaniem 
mnie do policji, narażaniem  na nie­
potrzebna stra tę  czasu i koszty.

— Przecież m usiał pan wiedzieć, 
choćby z gazet, o tym. że zabójca po­
sługiw ał się sztyletem . To jedno po­
winno już  było skłonić pana do złoże­
nia meldunku.

— Czyż na świarie istnieje tylko 
ten jeden sztylet? Skąd mogłem wie­
dzieć, że m orderca upodoba sobie aku­
ra t  m oją własność? Mogłem sto razy 
przeczytać opis zbrodni i nie w paść 
na tę myśl. 1 tak  właśnie było.

— J a  też czytałem te opisy — 
w trącił zuóay  H arry  — i z  tym  samym 
skutkiem.

Inspektor Szalk nie dał jednak zbić 
się z tropu.

— Gdzie się znajdu je  pański miły 
wspólnik? — zagadnął.

— O kogo panu  chodzi]
— No, o tego jasnow idza... jak  mu 

tam ] Ach, p raw da: psychologa Ma- 
drasa.

— Nie wiem, co się z nim dzieje.
— Nic nie szkodzi. Ju ż  my go od­

najdziem y. A  teraz ponownie proszę 
pana o towarzyszenie mi do kom isa­
r ia tu  policji. W szelki opór byłby bez­
celowy, gdyż moi ludzie obstawili 
w szystkie w yjścia i są gotowi na każ 
de skinienie.

— Proszę bardzo, jestem  gotów i 
nie mam zam iaru  staw iać jakiegokol­
wiek oporu. Mam pewność, że niepo­
rozumienie w yjaśn i się szybko. — 
Mimo swej gotowości, Japończyk z 
widoczną niechęcią pozwolił w ypro­
wadzić się i ws’adł do samochodu po­
licyjnego, który oczekiwał w pobliżu.

— A  zatem num er pierwszy załat­
wiony — m ruknął Szalk i za ta rł z za­
dowoleniem ręce. Gdy samochód znikł 
za węgłem ulicy, inspektor udał się 
w tow arzystw ie swego kolegi Gyóra i 
dwóch wywiadowców na H ovat utea. 
Nie zastali jednak M adrasa w domu. 
Ale widocznie służba bezpieczeństwa 
działała tym  razem  spraw nie, bo 
wkrótce potem znaleźli go w gmachu 
w ydaw nictw a „Nowej K roniki".

W chodzących inspektorów  przyw i­
ta ł pan B ra tt:

— Ach to panowie z policji, Mie­
liśmy się przecież już przyjem ność za­
poznać. W ybornie się składa, że p a ­
nowie przyszli, gdy* cfecę właśnie pro­
sić ich o pomoc. Z jaw ił się tu, m iano­
wicie, u nas pan M adras i w sposób 
natarczyw y domaga się wypłacenia

0 tym muszą pamiętać wszyscy,
którzy biorą odział w pierwszym

WIELKIM KONKURSIE
99 EXiPZSESZJ

że już zamieściliśmy 9  kuponów konkursow ych i pozostały jeszcze 1 kupy, 
fy , któr> zamieścimy w najbliższym  czasie. W  dniu zamieszczenia przez 
nas 10-go kuponu podamy ostateczny term in zam knięcia konkursu.

Wsiystkim
przypom inam y, że konkurs nasz polega na daniu tra fn e j odpowiedzi na 
Irzy py tan ia  tyczące się drukow anej i owieści p. t. /Tajemnic.i Ekspresu 
Rzym —Budapeszt*'.

1. CZYJE ZWŁOKI ZNALEZIONO W WAGONIE?
2. KTO ZABIŁ?
3. CZY I JAK IE MAŁŻEŃSTWA DOJDĄ DO SK UTKU?
Dla tych, którzy tra fn ie  odpowiedzą na powyższe py tan ia  wydaw ni­

ctwo nasze przeznaczyło znaczną ilość cennych nagród.

W A R U N K I UDZIAŁU W KONKURSIE

W  konkursie mogą brać udział ty lk o  prenum eratorzy „E xpresu Zaglę- 
b ia‘‘. K ażdy z uczestników K onkursu  w inien wyciąć i zebrać 10 numero 
w anych kolejno kuponów i w raz z odpowiedzią przesłać do redakcji „E xpre 
su Zagłębia'* SosnoAviec, T ea tra lna  1-a z dopiskiem na kopercie „K onkurs 
powieściowy". Odpowiedzi należy nadsyłać dopiero po zebraniu dziesię 
ciu kuponów.

mu przyobiecanej nagrody. Nie mo­
żemy go w żaden Bposób pozbyć.

— Z miłą chęcią pomożemy panu. 
Proszę nas do niego zaprowadzić.

B ra tt zaprowadził policjantów do 
gabinetu, gdzie w wygodnym fu ttlu  
klubowym siedział jasnowidz. W izytę 
policji p rzy jął obojętnie i nie wstał 
z fotelu.

— Zdaje się, że pan nie przypo­
mina mnie sobie? — zagadnął go 
Szalk ironicznie.

M adras uśmiechnął się pogardliwie
— Owszem, poznaję pańską bon 

ską. tw arz. W  ogóle nie zapominam 
nigdy rysów człowieka, którego wi­
działem choćby raz w życiu. W ysm r­
ozy mi jeden rzu t oka.

— W inszuję panu  tak  świetnej pa 
mięci wzrokowej... Ale domyśla si-j 
pan  pewnie, że nie przyszedłem tu ta j 
by podziwiać pańskie ta len ty ’ P "  
dobno ma pan jak iś spór z panem 
Brattem ? O cóż to chodzi?

— W yraz spór nie jest tu  właści­
wie użyty. Przeciwnie, zjawiłem się 
tu ta j, by odebrać swą bezsporną włas 
ność. W ydawnictwo „Nowej K r  in ki 
Peszteńskiej” zobowiązało się wypła­
cić 30.00(1 dolarów osobie, która zde­
maskuje mordercę bankiera Torcello. 
Otóż ja  właśnie jestem  tą  tak  pożą­
daną osobą.

— Niepraw da! nieprawda! — za- 
.rzeczy! gorąco B ratt. — Postaw i­

liśmy nie jeden, lecz dwa warunki. 
Domagaliśmy się mianowicie równiej 
w skazania miejsca, gdzie ; rzebywr 
nasz drogi szef, m ister Stanley. Jest 
to dla nas oczywiście ważniejsze, ni i 
w ykrycie mordercy, a  tego pan Ma­
dras nie dokonał!

— P an  mówi nieprawdę’ — odporl 
jasnowidz. •— W  oświadczeniu w y­
dawnictw a nie ma mowy o wypełnie- 
nieniu dwóch warunków, lecz o tym, 
by jeden z nich został dopełniony: al­
bo ten. albo tamten, nie zaś: i jeden 
i drugi. PcUcia nie m a tu  nic do ro­
boty; wystarczy, jeżeli każemy sobie 
pokazać num er gazety, w którym  u- 
kazało się oświadczenie i stw ierdzim y, 
kto z nas ma słuszność.

— A jednak policja ma tu  znacz­
nie więcej do powiedzenia, kochany 
panie M adras, niż się panu w ydaje — 
przerw ał mu Szalk. — Przede wszy­
stkim  skąd ta  pewność, że dopełnił 
pan  jednego z postawionych w arun­
ków? J a  na przykład z całą stanow ­
czością zaprzeczam temu, by pan wy­
kry ł mordercę. |

— A  to na jak iej podstawie?
— Na tej, łaskaw y panie, że zo­

stało ponad wszelką wątpliwość usta­
lone, Iż narzędzie mordu stanow i włas­
ność pańskiego przyjaciela, sztukm i­
strza  japońskiego. Pan zaś, działając 
w porozum ieniu z nim, wpakował Bo­
gu ducha winnemu pułkownikowi 
Rosso do kieszeni fu terał, co było dla 
pana zabawką.

b ’ ’ d, c. 11.
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Zjazd strsżictw a pilskiego
W CZĘSTOCHOWIE

W dniu 18 bui. odbędzie się wielki zjazd 
strażactwa polskiego tw Częstochowie, na 
"itćry przybędzie około 10.000 strażaków z 
całej Polski. Celem zjazdu będzie wyrażeń e 
wielkiej czci szerokich mas strażactwa dla 
Matki Boskiej Częstochowskiej i złożenie vo 
mm na Jasnej Górze w postaci ryngrafu od 
irzeszonego strażactwa polsk ego.

W związku ze zjazdem powstał komitet 
organizacyjny przy Częstochowskiej Straży 
Pożarnej, który onegdaj pod przewodnic­
twem p. Jana Serednickiego, członka Zarżą 
du Głównego w. Str. Poż. i przy współdzia 
!e wojewódzkiego inspektora p. J. Plebanka 
oraz instruktorów członków zarządu i ofi­
cerów O.S.P. w Częstochowie odbył się 
specjalne posiedzenie dla opracowania pTo 
gramu i planu zjazdu. Kielecki Okręg. Zw. 
itr. Poż. organizuje 3 pociągi popularne na 
?0{*0 osób z województwa k eleckiego.

 ::0:t------

Cudowne uzdrowienie
B. AMBASADORA łSKIRMUNTA

K ilka dni temu wskutek szczególnej 
łaski św. Andrzeja Bobolj został endow 
nie uzdrowiony neijaki W itold Zakiewicz 
z W ilna, który od kilku lat chorował na 
gruźlicę płuc, nerek i  kości, w związku 
* czym, nawet lekarze stwierdzili zanik 
kilku kręgów stosu pacierzowego.

Obecnie mamy do zanotowania no­
wy wypadek cudownego uzdrowienia na 
Ptlesiu .

K onstanty Skirmunt, były ambasador 
polski w Londynie, który obeenie zamie 
«z ku je w majątku Mołodowo (powiat 
piński) zachorował ciężko na zapalenie 
pluć. Ze względu na podeszły wiek eho 
rago, stan zdrowia wytworzył się tak po 
ważny, że już prawie nie było nadzei na 
utrzym anie go przy życiu. U łoża chore 
ito przez cały czas czuwało kilku lekarzy 
o ostatnio przybyło 2-ch biskupów, do­
brych znajomych p. Skirniunta.

Siostra p. Skirmnuta przeczytawszy w 
prasie poleskiej o cudownym uzdrowie­
niu Żaki ewjeza w W ilnie postanowiła 
wnieść gorące m odły do Św. Andrzeja 
Boboli o przywrócenie zdrowia jej bratu. 
M odliła się przez całą noc. I jakież było 
zdziwienie obecnych, gdy chory, który 
nie mógł już wstawać o własnych siłach 
z łóżka, na drugi dzieó rano obudził się 
zupełnie zdrów i wyszedł sam do ogrodu 
sa spacer.

Obecni lekarze zbadawszy stan zdro

Zlg storn szosy
Czeladź-Będzin

Ostatnio Czeladź pozbawiona została do 
godnego połączenia z Będzinem, Stan ten 
wytworzył się na skutek zaniedbania szosy 
Czeladź — Będzin, która od dłuższego czasu 
nie jest remontowana.

Szosa jest zrujnowana doszczętnie, pełna 
dziur i wybojów. Ruch komunikacyjny 
na tym odcinku jest ograniczony. Dojazd 
furmankami czy dorożkami do Będzina jest 
utrudniony, a zwłaszcza w porze deszczo

wej, gdyż eała jezdnia stanowi jedno, olbrzy 
mie bajoro.

Zły stan szosy odbił się również u- 
jemnie na ruchu komunikacyjnym m ędzy 
Śląskiem i Zagłębiem. Autobusy, kursujące 
nu linii Siemianowice — Czeladź — Będzin, 
dojeżdżają tylko do Czeladzi.

Naprawa względme przebudowa jezdni 
jest więc kwestią palącą.

0 blisko 50.000 osób zmalało bezrobocie
w ciągu dwóch tygodni

W dniu 1 czerwca b. r. zarejestrowano 
na terenie całego kraju 290. 674 bezrobot 
uyeh, wobec 241.000 w połowie maja. W 
czerwcu ub. roku liczba bezrobotnych wy 
nosiła 303.768 osób.

Największą ilość bezrobotnych rejestru 
je województwo śląskie — 59.868. Dość

znaczne ilości bezrobotnych przypadają po 
za tym jeszcze na woj. łódzkie (43.527), 
poznańskie (38.563) ^

i kieleckie (25.753).
Mniej, niż tysiąc bezrobotnych zanotowa 

no na terenie województwa tarnopolskiego 
a miano wiec "e 899 osób.

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

CHORF
Przed pociągiem idącym do Maczek 

zatrzymali się nu dworcu w Sosnowcu 
dwaj młodzieńcy ł jeden z nich zwrócił 
się do stojących w oknie pasażerów:

— Otwórzcie państwo drzwiczki!
_  N ie ma tu miejsca, panje — odpar

11 pasażerowie.
W tym momencie jeden z młodzień­

ców pochylił się i byłby upadł, gdyby  
go drugi nie podtrzymał.

-- Wpuście państwo! Zlitujcie sję nad 
kolegą moim, któren się źle czuje. Trzy 
maj się Józiu drzwiczek, a ja cię podeprę

Słabowity młodzieniec wgranijolU się 
na schodek, kolega podparł go głową i 
tak jakoś obaj dostali się do środka.

Pasażerowie, widząc chorego, ś:-i snęli 
się 1 zrobili dlań nuejsee na ławce. Ale 
itje zadowoliło to drugiego młodzieńca

—- W iecie państwo — rzekł — gdybyś­
cie tak wstali, to biedny Józio mógłby

wia swego pacjen ta  stw ierdzili, że jest 
on zupełnie zdrów. F a k t ten wzbudził 
wielkie zainteresow anie wśród szerokich 
rzesz społeczeństwa katolickiego.

k o l e g a
się położyć na ławce . . .

— Jeszcze czego? — oburzyli się pasa 
żerowje. — A  może mu pościel miękką 
przynieść? W ytrzymał tak długo to i da 
lej wytrzyma.

— Kiedy widzicie państwo, to nie zwy 
czajna choroba, ho zaraźliwa. T y fu s ..

— Tyfus? . .  O rany Julek, w trym iga  
na te choróbsko kite odwalić można!

Pasażerowie poczęli wymykać się c i­
chaczem jeden za drugim i po paru mi 
nutach w przedziale pozostał tylko chory 
Józio ze swym kolegą.

1 wszystko byleby w porządku, gdy­
by nie pan Roman W ieprzykiewicz, który  
wróciwszy do przedziału po zapomniany 
koszyk ujrzał jak obaj przyjaciele zaja 
dają ehleb z kiełbasą, śmiejąc się  do ro* 
Puku.

W ywiązała się naturalnie wielka a- 
wantura podczas, której oburzeni pasaże 
rowie obili gruntownie pomysłowych mło 
dzjeńców.

Sporządzono im również policyjny  
protokół, wskutek którego stanęli przed 
sądem grodzkim.

Sąd skazał panów Józefa i Antoniego  
Sztymurskich na 5 dnj aresztu każdego.

M A & i O
PROGRAM OG O LIS OPOLSKI

Sobota 19 czerwca.
oiio fiyan  n.i«uy ranne wstają zorze 

a.So UimnastyKa b.ao Muzyaa 7.00 Dziea 
mk porauny 7.15 M uzysą 8.00 Audycją 
dla szkól 8.10 Reportaż 8.30 Przerwa li.GG 
Audycja dla szkół 11.25 Muzyka 1130 Au 
dycja dla poborowyeh 11.57 bygual czasu 
i hejnał z Krakowa 12.03 Audycja po­
łudniowa 13.00 Przerwa 14.45 Teatr Wy* 
obrazuj dla dzjeci 15.15 Muzyka popular 
na 15.40 Transm. z Świętochłowic io 00
Dzjennjk popołudniowy 16.10 Pogadanka 
aktualna 16.20 Trio P- R. 16.45 Pogadanka 
17.00 Muzyka taneczna 18.00 Transmisja 
z Lublina 18-30 Utwory skrzypcowe 18.51 
Powieść mówiona 19.15 Transm. z Teatru 
W ielkiego 19.30 Audycja dla Polakow za 
granicą 20.00 Melodie ziemi polskiej 2C21 
Audycja dla wsi 20.40. Audycje inform® 
cyjne 21.00 Wróg muzyki 22.65 Muzyka i» 
neezna 23.00 Ostatnie wiadomości dzienni 
ka wieczornego Komunikat meteorolo­
giczny 23.15 Przerwa 23.13 Muzyka taneci 
na.

KATOWICE
Robota 10 czerwca.

5.00 Pieśń poranna 5,03 Dzień dobry — 
pogodny montaż płytowy 6.30 Program  
na dziś 11.25 Muzyka z płat 13.45 Wiado 
mości bieżące 13.50 Muzyka obiadow® 
17.60 Muzyka taneczna 20.25 Pogadanką 
aktualna 20.35 Wiadomości sportowe 23.0* 
Zakończenie programu.

IRSlOiIONnODO Hf VHDOHd
Niedziela, 11 czerwca.

7.00 Sygnał czasu i pieśń Już od ran® 
rozśpiewana 7.05 Audycja dla wsi 8.C6 
Dziennik poranny 8.15 Muzyka 8.3£ 
Transm. nabożeństwa 9.30 Muzyka poraa 
na 10.15 Transm. z poświęcenia drewniane 
go Kościoła 10.35 Muzyka 11.30 Przerwą 
11.35 Muzyka dzwonów z Katedry w Ma- 
lines 11.57 Sygnał czasu i  hejnał z Kra 
kowa 12.03 Poranek muzyczny 13.00 Wy 
jątki z Pism  Józefa Piłsudskiego 13.01 
Przegląd ezasopism 13.15 Muzyka obiado 
wa 14.40 Czytamy Mickiewicza 15.00 Au 
dycja dla wsi 1G.30 Koncert solistów 17.13 
Felieton 17-30 Podwieczorek przy mikro 
fonio 19 00 Teatr Wyobraźni 19.30 Dzień 
pieśni 20.16 Audycje informacyjne 21.15 
Muzyka taneczna W przerwie o g. 21 4#

|  Orkiestra podwórzowa 23-00 Ostatnie wja 
* domości dziennika wieczornego Komuni­

kat meteorologiczny 23.05 Wiad. z Polskł 
w języku niemieckim 23.13 Wiadomość) 
z Polski w języku angielskim.

K A IO W łC E
Niedziela 11 czerwca.

6.00 Pieśń poranna — Płyta 6.03 Pro 
gram na dziś 6.10 Dzień dobry—pogod-y  
montaż z płyt 6.50 Pogadanka dla mło­
dzieży 7.00 Muzyka poranna 7.20 Pogauau 
ka 10.35 Muzyka 13.05 Przegląd kultura! 
uy 15.C6 Co słychać na Śląsku 15.10 Popa 
ludnie śląskiego rolnika 1.9.30 Pogadanki) 
1S.40 Co niedziela u Karlika brzmi 
piosneczka, gro muzyka 20.05 Wiadomo 
sc; sportowe 'S 05 Zakończenie programu

P A M I Ę T N I K I  
! S Z A T A N A *

ajo)

— To rzecz szczególna Armandzie, 
otóż znów dziewczyna opuszczona i 
zgubiona! Iluż to nieszczęśliwych
znajduje się tak rzuconych w świat, 
kiedy w tym ciasnym powozie, rzec 
można, znajduje się dwoje.

— To rzecz szczególna — odpowie­
dział baron tonem więcej jeszcze za ­
kłopotanym — to rzecz dziwna — w 
duchu powtarza t. zapytując się czy to 
czasem nie duch piekielny jego nie­
wolnika, który na drodze staw iał mu 
wszystkie te spotkania nadzwyczajne 
i który zawiadomił go o swojej obec­
ności jak  mu to zagroził.

W tym czasie hrabina odpowie­
działa żebrakowi:

— Prosiłam  to dziecię, panie, żeby 
przed wyjazdem z Orleanu przyszła 
mnie odwiedzić; proszę was ażebyście 
je j towarzyszyli, bo jeżeli mogę wam 
być użyteczną uczynię to z wielką 
przyjemnością.

— O kogo mam się zapytać? — 
zapytał stary  niewidomy.

— Zapytacie się — z pośpiechem

odpowiedziała Leonia — zapytacie 
sieę...

— Strzeż się! — zawołał Luizzi, 
nagle ją  zatrzymując — nie zapominaj 
że wymówienie głośne twego nazwiska 
może być nierozwagą.

— Masz słuszność — odpowiedzia­
ła Leonia i zwracając się do niewido 
mego dodała — to jest niepotrzebne, 
staniecie tam gdzie i my się zatrzy­
mamy.

Powóz gotówT był do wyruszenia w 
drogę. Podróżni musieli zająć wyzna­
czone sobie miejsca; ale tym razem 
Leonia nie zaraz rozpoczęła przerwane 
opowiadanie. Rozmowna pomiędzy nią 
i pomiędzy Armandem zawiązała się o 
tym co zaszło i oboje przyrzekli sobie 
dochodzenia aż do końca tej nowej ta­
jemnicy. Wtenczas to Luizzi rzekł do 
hrabiny.

— Nie zapominaj, że nie jedno m a­
my zadanie do wykonania w tym ro­
dzaju i racz mi powiedzieć co się stało 
z nieszczęśliwą panią de Cauny, która 
się dostała w ręce tego nędznika Bri- 
coin.

— Niestety 1 - -  rzekła pani de Cer-

ny — została ona jego żoną.
— Jakto! — zawołał Luizzi — pan 

de Paradeze...
^— Jest właśnie tym p. Bricoin, 

który sta wszy się bogatym przez 1jo 
małżeństwo ukrył pod tym nazwis­
kiem posiadłości ziemskiej niskość 
swego urodzenia, ale żebyś nie oskar­
żał ciotki mojej o lekkomyślność poste 
powania i brak konsekwencji, któraby 
pozbawiła, ją  szacunku w twoich <> 
czach, muszę ci wytłumaczyć jakimi 
występnymi podstępami pan Bricoin 
dopiął celu. który zamierzył skoro uj 
rzał po raz pierwszy panią de Cauny. 
Jeżeli obaw’a. jaką ten człowiek umiał 
wzniecić o nią samą i o jej rodzinę 
oddawały W alentynę bez obrony temu 
człowiekowi, odraza jaką  w niej wzhu 
dzało jego grubiańskie obejście, a 
oprócz tego podeszły wiek p. Bricoin, 
który miał już więcej aniżeli czter­
dzieści ła t w tej epoce, zasłaniały ją  
przeciw* wszelkim źle ukrywanym o- 
świadczeniom jakimi ją  obrzucał. 
Wtenczas to przytrafiło się je j nie­
szczęście, o którym mogę ci powie­
dzieć Armandzie, chociaż to nieszczę­
ście samo było już błędem. W alentyna 
piękna, młoda, zachwycająca, osamot­
niona. spotkała pomiędzy małą gar­
stką ludzi, których imię je j do niej 
przyzywało, człowieka dystyngowane­
go. rzadkiej zręczności w nakazywa­
niu w iary w uczucia, których nie po­
siadał i który wysilał się na wszystkie 
sposoby, ażeby panią de Cauny poli­
czyć do rzędu ofiar swoich... Ten czło­
wiek, którego nawr>_*̂ ~ ©iotlte nisrdy 
wyjawić mi nie chciała..

— Ten człowiek — przerwał Luizzi
— nazywał się pan_de Mere.

—Ty go znasz? — zapytała lira. 
hina.

/.— Czy nie wiesz, że znam całą hi­
storię pani de Marignon?

— Czy pan de Mere miał jakie sto­
sunki z panią de Marignon?

— Był ostatnim jej kochankiem, 
tak jak Bricoin był pierwszym.

Po tym wyjawieniu pani de Cerny 
zamyśliła się z kolei; zdziwiła się sa­
ma tymi losami, które działają na sie­
bie, chociaż zdaje się, że nigdy z sobą 
się nie schodzą i odpowiedziała A r­
mandowi:

— A więc on był ostatnim kochan­
kiem pani de Marignon, która wydała 
Walentynę pierwszemu.

Zatrzymała się, potem mówiła da­
lej:

— Wiesz zapewne jak podłym i 
znieważającym’ opuszczeniem ten pan 
de Mere zapłacił miłość kobiety, która 
tak szlachetnie mu się powierzyła i 
względem której tym bardziej był nie­
godziwy. że nie miała nikogo w świę­
cie, żeby się nią opiekował.

— Pomściła się jednak, o ile pom­
ścić się może kobieta — rzekł baron
— ciągnąc go śmiało w kałużę własnej 
niegodziwości wobec licznego zgroma­
dzenia i w obecności pani de M ari­
gnon. która wtenczas była tylko pię 
kną Oliwią.
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S P O H 7
Wism w Będzinie

ARA W NIEDZIELĘ Z REPREZENTA- 
C.IĄ ZAGŁĘBIA

W uiedzreję 11 bm. na stadionie bę 
•Lińskiej Sarmacji o godz. 17.30 rozegra­
ne zostanie spotkanie miedzy ligową W i­
słą  a reprezentacją okręgu Zagłębia.

Jako przedmecz odbędzie sie spotka­
nie o mistrzostwo juniorów Solvay — Ha 
koach. Początek o godz. 10.

Drużyny wystąpią w następujących 
* li indach:

W isła: Kocz wara 5 Suzm ilas, Liszka, 
Łegutko, Kotlarezyk. Gergiel, Graca, Ar­
tur, Hausner. Filek, Cholewa.

Zagłębie: Krzyk, Cichoń, Bąkowski, 
Poszwa, Klos, Gałkowski. Cicheeki. D yr­
da, Pasierbiński, Koralewski^ Dudek.

SOSNOWIEC -  DĄBROWA 2:1 (1:1, 0:1)
Na stadionie PW. i W F. w Sosnowcu 

odbył się mecz piłkarski między ąepre 
♦eufcacjami szkół Sosnowca i Dąbrowy.

W ygrała repr. Sosnowca po przedłużę 
n]u 2:1 (1:1, 0:1) pomimo iż w barwach 
Dąbrowy grał reprezentacyjny gracz Za 
głębia.

Finałowy mecz
O MISTRZOSTWO JUNIORÓW  

ZAGŁĘBIA
Mistrzostwa juniorów Zagłębia są już 

/.a ukończeniu. W grupie dąbrowskiej 
pierwsze miejsce zajęło Zagłębie z Dąbro 
w,7. W grupie sosnowieckiej mocz fjnało 
wy o pierwsze miejsce rozegrany zosta­
nie w nadchodzącą niedzielę między Unią 
a Czarnymi. Mecz odbędzie się na boisku 
Zngłębjanki o godz. 11 przed południem.

W dniu 13 bm. zwycięzca tego spotka 
r.ri rozegra mecz finałowy z Zagłębiem  
a  w dniu 15 bm. wyłoniony z tego spotka 
via m istrz Zagłębia będzie walczyć z mi 
slrzem podokręgu częstochowskiego o ty­
tuł mistrza okręgu.

N o w v  rekord Polski
USTANOW IŁ KUSOCIŃSKI 

W HELSINGACH
W  H elsinkach na stad ionie ilim pijskm  

♦. ebec 10 tysięcy widzów odbył się w czwar 
'.■U sensacyjny pojedynek na 5000 m. oo 
między Januszem  Kusocińskim  a elitą b ie­
gaczy fińsk:ch. 'Początkowo prow adził Kuso 
"im ki, dopiero na 1000 m. przed metą Pe 
ktiri finiszow ał w ysuw ając s ę na pierwsze 
n ie jsre  i zostaw iają za sobą wszystkich za 
wodników  aż o 100 m. Kusocińsk' i Mu e 
a P cknrin  wciąż maleje. Na 500 m przed 
m etą Tuom inem  atakuje Polaka i starą się 
dojść przeciw nika i odległość p o m ijIzy  nim  
go m inąć, ale Kusociński atak odp ie ri. na 
ostatn ich  100 m etrach tempo biegu staje 
*’e fantastyczne. Pekuri nie daje sobie 
jednak wyrzec zwycięstwa i kończy bieg w 
c/esie  14:25,6 sekund. Jest to rekord życio 
wy Pckuriego i najlepszy’ w ynik osiągnięty 
za świecie 'y obecnym sezonie.

Gorąco ok lask!wany Kusociński kończy 
' i eg jako drugi w w spaniałym  r w i e  
11-29 8 sek., ustanaw iając nowy re k jrd  Pol 
ski

Włochy-—Węęry
3:1 W PIŁCE NOŻNEJ

W  czwartek odbył się w Budape;zc’c 
mied/p, państwowy mecz piłki nożnej pOmlę 
r]/\ reprezentacjami Włoch i Węgier, /w y ­
ru żyły Włochy 3:1 (1:0)

H i a t t  „ E D E H I"
DZIŚ! "

Świetny fif-n o ludziach, którzy nie 
znaja kom prom isów  pad t.

Dr.  K I L D A R E
w roi gł LERR AYR ES, LIONEL 

BARRYMORE i inni. 
Początek I seansu o godz. 17 30 

w niedzielę i święta 15.30

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Fotografia na beislcu sportowym
W obecnej erze sportów, prawie 

wszyscy sję nimi interesują. Dobrze za 
tem, że dr. Cyprian napisał, a księgarnia  
WI. W ilak w Poznaniu wydała broszurę 
pt. «Fotografia na boisku sportowym*. 
Każdy uprawiając jedrą z dziedzin spor 
tu, z pewnością chciałby mieć własne — 
dobre fotografie, z interesujących go dzie 
dzin sportu

Jak zrobić dobre zdjęcie dowie się, 
gdy przeczyta omawianą broszurę. Ceua 
broszury 1.50 zł.

K U C H E N K A  E L E K T R Y C Z N A
TO

SZOZYT WYGODY I CZYSTOŚCI.

Pamiętajcie, że już tylko do J6 czerwca br. każdy nabywca kuchenki elektrycznej 
otrzymuje premię w postaci garnków.

W okresie letnim od 1.5. — 30.9.1939 r. dla gotujących elektrycznośc ą znosimy 
Ił blok.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
iv ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S A

|  KINO „Z A 0Ł Ę 8IE ” *
^  DZIŚ! Epokowy film doby obecnej pod tyt.: ^^  ^  - ł o  .  f o n o n y  v i v / u y  p U U l  1J  •

I M u c i e r z y i n s t w o  $
jjjjjjl Marzyństwo to tragedia milionów porzuconych matek. Pokusa uli- ^  

cy, pragnienia łatwego życia, wszystko to jednak zwycięża miłość matki W 
Film ten powinni obejrzeć wszyscy! żgfc

W roi. gł.:
FRANCOISE RCSAY. FELIX ONDART, ODETTE TALAZAC i łn. g

^  Początek o g. 17.30 w r.ieddcie 15 30 ^

KIHlO „P A T R IA 1*
D Z IŚ! REWELACYJNY,

i. P A  W EŁ. MSJ/%13 w filmie

PRAWDA ZWYCIĘZA 
11 Piętno przeszłości

POTĘŻNY DRAMAT Z BETTE DAV1S._____________________

UTRAPIENIE MĘŻA.
— Czy byłeś na filmie: „Czego praguis 

piękna kobieta".
— Na film ie n ie  byłem, ale czego ona

pragn ę to ja wiem.

Wyściel k u n i
W KATOWICACH

W czwartek w dwunastym dniu wyści 
gów konnych z totalizatorem w Katowi­
cach rozegrano osiem gonitw. Poniżej po 
dajemy wyniki gonitw.

W pierwszej płaskiej — 1600 mtr. wy 
grała Ondse W. Bobińskiego pod dż. Doc- 
sa w Int. 44 sek. Tot. zw, 20 zł Porząd, 
28 zl.

W drugiej z płotami 2.400 mtr. wygra  
la Baba Jaga B. Zahorskiego pod dż. Koń 
czałem w 2 m. 53 sek. Tot. zw, 65 zł, m, 
i 21 zł, porząd, 274 zł,

W trzeciej płaskiej 1800 mtr. w ygrał 
J’inaldo dr. J. Stehlingmanna pod ‘ dż. 
Koniecznym w 2 m, Tot, zw, 17 zł. m, 10 
i 11 zł. porząd. 29 zł.

W czwartej z przeszkodami 8600 mtr, 
wygrał Kapuś L. J. bar. Kronenberga 
pod chi, Budzyńskim w 4 m, 37 sek, Tot. 
zw. 32 zl. m. 18 j 17 zl, porząd, 99 zl,

W piątek płaskiej .1800 mtr. wygrała  
Dżungla inż. R. Pomernackiego pod j 
Kcndraciukiem w 2 m. 01 sek. Tot. zw 
26 zł, m. 13 i 11 zł. porząd. 39 zł,

W  szóstej z płotami 2800 mtr. wygrał 
P-ieus Gr. Ofic. 7 DAK. Wlkp, pod chi, 
Kiersteinem  w 3 nr 20 sek. Tot. zw, 15 zl 
porząd. 24 zł.

W siódmej płaskiej sprzedażnej w y­
grał Kiwi dr. J. Schljngmanna pod j. 
Kowalczykiem w 2 m, 44 sek. Tot. zw. 
19 zl. na. 13 i 17 zł. porząd. 35 zł.

W  ósmej płaskiej 2100 mtr. w ygrał 
Zodahi inż. Wł. M ichalskiego pod j, Kon 
draeiukiem w 2 m. 24 sek, Tot. zw, 37 zł, 
m. 16 j 14 zł. porząd. 70 zł.

Następne w yścigi w niedzielę dnia 11 
czerwca.

ANO TO DOBRZE
Mała Zosia otrzym ała od m am usi kilka 

klapsów. Rozżalona idzie do babci ze skargą
—  Nic nie szkodzi, — pow iada babe a 

—  m am ie wolno uderzyć swoją córkę.
— A ty jesteś m am ą m ojej mamy, babciu
—  Tak.

—  To dobrze, chodź, uderz ją  kilka razy
 oOo-----

U LEKARZA
— Czy pańsk i ojciec n 'e  był przypadko­

wo neurastenikiem ? ,
— Nie, panie doktorze, mój tato był 

zawsze szewcem.

Sygnatura Nr. 11 Km. 3126/38, 1024/39
i 1362/89 r. W

OBW IESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Sosno w 

cu Ii-go  rewiru egzekucyjnego Jan Chrzą 
stowski, zamieszkały w Sosnowcu, przy 
ulicy  Pańskiej pod Nr. 34-a na zasadzie 
art. 602, 603 i 604 K. P. C, ogłasza, że ce­
lem zaspokojenia w ierzytelności różnych 
w ierzycieli odbędzie się sprzedaż z pu­
blicznej licytacji niźmj wym ienionych  
ruchomości:

1) Dnia 14-go czerwca 1939 roku w 
II-gim  terminie o godzinie 10-ej w So­
snowcu przy ulicy Modrzejowskjej Nr. 18 
składających się z różnych materiałów, 
oszacowanych na łączną sumę 25547 zl.;

2) Dnja 22-go ezerwca 1839 roku w  
I-szym term inie o godzinie 10 m. 45 w 
Sosnowcu przy u licy Modrzejowskiej 
Nr. 26, składających się z różnych mate­
riałów, oszacowanych na łączną sumę 
1007 złotych.

8) Dnia 22-go czerwca 1939 roku W 
I-szym term inie o godzinie 12-ej w So­
snowcu, przy ulicy Modrzejowskiej Nr. 20 
składających się z różnych materiałów  
blawatnyeh. oszacowanych na łączną su­
mę 515 ■ zł. 20 gr.

Powyższe ruchomości można oglądać 
pod wskazanymi adresami w dniu licy ­
tacji.

Sosnowiec, dnia 8 czerwca 1939 roku.
Komornik rewiru IT-go 

JA N  CHRZĄSTOWSKI.

Syguatura Km. 600/39.

OBW IESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Dąbro­
wie Górn. I-go rewiru Jan Duda mający 
kancelarię w Dąbrowie Górniczej, ul. Siez 
kiewieza Nr. 11 na podstawie art. 602 k. 
p. c. podaje do publieznej wiadomości, z* 
dnia 19 ezerwca 1939 r.o godz. 10 w S tm  
mieszycaeh. ul. Orlicz Dreszera Nr. 1 od 
będzie sję I-sza licytacja ruchomości »iiia 
dających się z kredensu pokojowego w 
komplecie u góry oszklonego na rzec/ 
Piotra B iniasia, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 650.—

Ruchomośei można oglądać w duju li­
cytacji w miejscu j czasie wyżej oznacz*' 
nyra.

Dnia 5 ezerwca 1939 r.
Komornik JAN DUDA

Sygnatura I Km. 1352/39.

OBW IESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnow 
cu I-go rewiru Feliks Zemanek. mający 
kancelarię w Sosnowcu, ul. Sienkjewi 
cza Nr. 8 na podstawie art. 602 k. p, c 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
26 czerwca 1939 r. o godz. 10 w Sosnowcu 
ul. Piłsudskiego Nr. 8 odbędzie się I-sza 
licytacja ruchomości, składających się a 
maszyny try kolarskiej firm y »Vasanta« 
kompletnej i 22 męskich jedwabnych kc 
szul, kolorowych, trykotowych — w spia  
wie na rzecz Bronisława Garlińskiego. o- 
szacow’anych na łączną sumę zł. 620.—

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym. Licytacja rozpocznie się od 174 
ceny oszac.

Dnia 7 czerwca 1939 r.
Sygnatura I Km. 1301/39.

że dnia 26 czerwca 1939 r. o godz. 1? 
w Sosnowcu, ul. Moniuszki Nr. 12 odbę­
dzie się I-sza licytacja ruchomości, skła­
dających sję z 50 szafek sosnowych, for- 
nierowanyeh o 2-ch drzwiczkach każda, 
nowe i 5 ram do okien — w sprawie na 
rzecz Ubezpieczalni Społecznej w Sosnow 
cu. oszacowanych na łączną sumę zł. 1806

Ruchomości-można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo 
nym. Licytacja rozpocznie się od 1/2 cery 
oszac.

Dnia 7 czerwca 1939 r.
_________ Komornik (—) F ZEMANEK

TRUDNO
Szkot obserwuje w barze żyda, który pi­

je k eliszek wina, rozmawia długi czas k 
bufetową, a odchodząc mówi: — Przecież 
już zapłaciłem.

Dobry przykład działa cuda. Najbliższym 
razem Szkot robi podobnie, ale na zakoń 
czenie odzywa się. — A gdzie moja reszt* 
z pół dolara?

PRÓBNE OGŁOSZENIA
KUPNO I SPRZEDAŻ

OKAZYJNIE do sprzedania plac w So­
snowcu w okolicy Rudnej i Pustej. W ja 
domość Chi! Rechnie. Sławków’, młyn, 
telefon 19—5.
SPRZEDAM sklepik spożywczy tytonio­
wy w dobrym punkcie. W iadomość w 
administracji.

ZGUBIONE DOKUMENTY

ZGUBIONY w’eksel zł. 100. płatny 1/6 
wyst. Karol Morche, Katowice, na zlece­
nie H. Pfeffera, unieważniam.
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